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Przedłożenie rządowe w sprawie

Centralnej Kasy dla stowarzyszeń
Stało się więc, co do niedawna wcale nie 

było oczekiwanem, a dopiero w ostatnich cza­
sach wskutek zapowiedzi ministra skarbu dr. 
Korytowskiego było tematem ogólnej dyskusyi. 
Rząd wniósł do parlamentu przedłożenie o zało­
żyć się mającej Centralnej kasie dla stowa­
rzyszeń 1

Przez długie lata pojawiały się głosy nie- 
tylko pojedynczych stowarzyszeń, ale i całych 
ich korporacyj, czyli związków, reprezentowanych 
na walnych zgromadzeniach przez wytrawnych 
na polu stowarzyszeń prawników z całego kraju, 
domagając się nieśmiało, bo z niewiarą w speł­
nienie tego obowiązku ze strony rządu, założenia 
instytucyi regulującej kredyt w tych bankach 
ludowych. Godzili się oni na paliatywne środki, 
jak naprzykład wydzielenie na ten cel pewnej 
części funduszów pocztowych Kas oszczędności, 
ściąganych z naszego kraju w tak obiitej mierze 
do centrum państwa, bez zwrócenia choć części 
w obieg dla celów ekonomicznych naszego kraju. 
Nie pomogły wnioski dwukrotne posła Steinwen- 
dera, przed kilku laty stawiane a wskazujące 
na potrzebę takiej centralnej instytucyi; rząd był 
głuchy na te wołania i nie dał nawet dowodu, 
że zastanawia się nad sprawą, mającą tak do­
niosłe znaczenie ekonomiczne dla całego pań­
stwa, bo normującą ruch pieniężny, handlowy i 
przemysłowy w instytucyach, których rozwój 
doszedł już dziś do znacznych granic i które dla 
społeczeństwa całego stały się nieodzowną po­
trzebą. Nie było znać zrozumienia dla tej myśli 
u polityków, kierujących sprawami ekonomiczne­
mu państwa. Wyraz tej potrzebie dał dopiero 
obecny minister skarbu, zwołując ankietę, której 
wywody zdaje się trafiły do przekonania kierow­
niczych sfer, bo wkrótce po jej obradach mamy 
już gotowe przedłożenie.

I  w istocie rozwój stowarzyszeń zarobko­
wych w Austryi, jakkolwiek w pojedynczych 
krajach odmienny przybrał charakter, doszedł już 
do tego stopnia, że dojrzała już potrzeba utwo­
rzenia wyższego stopnia ich organizacji, czyli 
stworzenia na tej samej zasadzie instytucyi, któ­
rej celem ma być: dostarczanie stowarzyszeniom 
potrzebnego kredytu do dalszej ich działalności; 
stałe unormowanie warunków tego kredytu i za­
bezpieczenia ich od następstw, jakie pociągają 
za sobą nieprzewidziane konjunktury targu pie­
niężnego.

Potrzebę tej instytucyi powodują rożne po­
wody, odmienne w pojedynczych krajach koron­
nych. I  tak, gdy Czechy, Morawa, niższa Austrya 
i Styrya potrzebują jej przedewszystkiem dla 
wyrównania obiegu kapitałów wkładkowych w 
kasach rolniczych, a w części dla zdobycia 
środków dla spółek magazynowych, wytwór­
czych i produkcyjnyob, mniej zaś dla kredytu

osobistego, to w naszym kraju potrzeba tej in 
stytucyi okazuje się przedewszystkiem dla stowa­
rzyszeń uprawiających kredyt osobisty, dla spó­
łek wytwórczych, handlowych i produkcyjnych, 
podczas gdy spółki rolnicze, składające się p ra­
wie wyłącznie z kredytowych, mają swoje po­
trzeby zupełnie pokryte, a będą go mogły zapo­
trzebować dopiero w przyszłości, gdy oprócz 
kredytowych powstaną także inne, służące rolni­
ctwu, jak : mleczarskie, składy zboża, dla wspól­
nego zakupna nawozów i narzędzi rolniczych iłp

Ponieważ stowarzyszeń tej pierwszej kale- 
goryi, znanych pod utartą nazwą towarzystw za­
liczkowych. jest w kraju naszym znacznie więcej 
i one stanowią właściwie jądro stowarzyszeń za­
robkowych, projektowana kasa ma dla naszego 
kraju tem większe znaczenie.

Z dyskusyi w ankiecie, a nawet z treści 
przedłożenia wypływa, że główny powód do utwo­
rzenia tej centralnej instytucyi dały spółki raiffei- 
senowskie i ich zw ązki, nie wątpimy jednak ani 
na chwilę, że w praktyce okaże s>ę, iż towa­
rzyszenia systemu Scbultzego-Delitscha dadzą o 
wiele większą podstawę do szerszej działalności 
lej instytucyi. Potrzeby drobnego rolnictwa są co 
prawda, przy dzisiejszym, o wiele intenzywniej- 
szym sposobie gospodarstwa znacznie większe: 
niźli to miało miejsce do niedawna, jednak roz­
miar tych potrzeb nie może się równać z wy­
mogami miast, gdzie przemysł, handel i ręko­
dzielnictwo ma główną swoją siedzibę. W naszym 
kraju różnica ta jest tem jaskrawszą, że gdy w 
spółkach rolniczych zaspokajają swe potrzeby 
kredytowe wyłącznie włościanie, to w towarzy­
stwach zaliczkowych gromadzą się jednostki 
wszystkich stanów i różnej siły majątkowej, po­
cząwszy od właścicieli wielkich majątków, a skoń­
czywszy na zarobnikach, których jedyną gwaran- 
cyę dla ich kredytu stanowi: p r a c a  i u c z c i ­
w o ś ć .

Ta właściwość naszych stowarzyszeń zbliża 
nas do tych pionierów, którzy za pnmocą „wza 
jemności" chcą choć w części załatwić kwestyę 
socyalną a co przy dslszem współdziałaniu 
wszystkich warstw i przy wzajemnem zaufaniu 
dałoby się choć w części osiągnąć.

Odmienne stosunki naszego kraju, wymaga­
ją  też odmiennego traktowania, dla tego j e - 
d n y m  z z a s a d n i c z y c h  p o s t u l a -  
tów ze strony kraju powinno być domaganie się, 
aby w zarządzie tej instytucyi zasiadała o s o ­
b i s t o ś ć ,  z e  s t o s u n k a m i  n a s z y ­
mi  d o k ł a d n i e  o b z n a j o m i o n a .

D r u g i m  ważnym postulatem musi być 
u t r z y m a n i e  s t a n u  p o s i a d a n i a  
t y c h  i n s t y t u c y i  k r a j o w y c h ,  któ­
re albo wprosi są założone dla stowarzyszeń, 
albo dały dowód, że rozszerzając swą działal­
ność w tym kierunku, wypełniają tem samem 
jedno z ważnych zadań, do spełnienia którego 
byli powołam. W ten sposób zapobiegłoby się 
centralizacyi, do której niemożemy dopuścić, 
owszem powinniśmy położyć za w a r u n e k ,  
że t y l k o  p r z e z  i n s t y t u c y ę  k r a ­
j o w ą  s t y c z n o ś ć  z c e n t r a l n ą  k a ­
s ą  j e s t  m o ż l i w a .  Z powyższym postu­
latem łączy się d a l s z y ,  wymagający pozo­
stawienia z u p e ł n e j  a u t o n o m i i  na -  
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s z y m  s t o w a r z y s z e n i o m ,  podlegają­
cym kontroli własnych organów, ku temu powo­
łanych .

Kwestye narodowościowe nie powinny tu ­
łaj wchodzić w jakąkolwiek łączność, chyba tę, 
że każda narodowość powinna, jak we wszyst- 
kiem, tak i tutaj s t r z e d z swego j ę z y k a 
r o d z i m e g o .

Na koniec nie można dość silnie zastrzedz 
się przed kwestyą, podejmowaną bardzo często 
wobec naszego kraju, gdy idzie o sprawy pie­
niężne. Mówi się mianowicie, że Galicya jest 
krajem biernym, nieproduktywnym i dla tego za- 
stosowuje się do niej niższy wymiar środków. 
Pominąwszy, ź e t a  p a s s y w n o ś ć  jest bar­
dzo wątpliwą, gdy się weźmie w rachunek po­
średnie daniny, wpływające do skarbu państwa 
ze wzmożonej konsumcyi tak wielkiego kraju, 
jak Galicya, ale zarzut ten nie wytrzymuje kry­
tyki już z tego powodu, że nakłady, czynione 
dotychczas przez rząd na podniesienie ekonomi­
czne naszego kraju, były bardzo skąpe. Wymagać 
korzyści stamtąd, gdzie się nie nie włożyło, albo 
bardzo mało, gdzie się zaniedbywało wkładów 
przez szereg lat, jest eonajmniej wymaganiem 
nieuprawnionem — dlatego i w tym wypadku 
ż ą d a ć  musimy r a c z e j  w y ż s z e g o  
w y p o s a ż e n i a  n a s z e g o  k r a j u  w kapitał o - 
brotowy, aby rozwijać duoha asocyacyi na polu 
produkcyjnem i handlowem, a nie ograniczać się 
jedynie na działalnośei kredytowej.

Jeżeli te wszystkie postulaty znajdą zrozu­
mienie i zastosowanie, możemy się spodziewać 
z instytucyi tej wielkich korzyści i dlatego wita­
my ją z całem uznaniem dla tych, którzy się 
podjęli jej wykonania. Od naszej reprezentacji w 
Wiedniu zależy, aby przy uchwalaniu ustawy 
stała na straży tych postulatów, które dla kraju 
naszego są niezbędne.

Władysław Teronkoesy.

Przedłożony Izbie posłów projekt ustawy
0 Centralnej kasie dla stowarzyszeń zawiera na­
stępujące postanowienia :

Centralna kasa dla stowarzyszeń ma się 
oprzeć na istniejących stowarzyszeniach i popie­
rać ich cele, a więc przedewszystkiem ułatwiać 
tani kredyt dla rolnictwa i rękodzieł. Ma ona 
tworzyć nić łączącą między poszczególnemi sto­
warzyszeniami a centralnym targiem pieniężnym
1 umożliwić stowarzyszeniom eskontowanie we­
ksli w Banku austro-węgierskim, będzie wydawać 
zapisy dłużne stowarzyszeń, przyjmować wkładki 
i tak dalej.

Centralna kasa dla stowarzyszeń zakłada się 
jako stowarzyszenie, a jej cel określa §. 2 na­
stępująco: popieranie służących kredytowi osobi­
stemu, a na zasadach stowarzyszeniowych lub 
współdzielczych opartych instytucyj. Centralna 
kasa będzie więc swoim stowarzyszonym udzielać 
pożyczek i innych kredytów, a dla spełnienia 
swych zadań będzie przyjmować wkładki od każ­
dego, będzie eskontować weksle, udzielać poży­
czek na zastawy ręczne każdemu, kupować i sprze­
dawać papiery wartościowe i zagraniczne wa­
lory, brać w przechowanie i zarząd papiery 
wartościowe. Centralna kasa będzie mogła na 
przyznane należącym do niej w charaktorze 
stowarzyszonych instytucyom pożyczki wyda­
wać zapisy dłużne, jednak tylko do pięcio­
krotnej wysokości utworzyć się mającego fun­
duszu gwarancyjnego. Rozpoczęcie wydawania 
takich obligacyj nastąpi dopiero po skończeniu

drugiego roku działalności i po utworzeniu gwa­
rancyjnego funduszu.

Stowarzyszonymi Centralnej kasy wedle 
§ 3 mogą być zarejestrowane stowarzyszenia, 
które poddają się kontroli Wydziału krajowego 
w kraju, w którym mają swoją siedzibę. Ponie­
waż jednak w krajach o mieszanej ludności nie 
wszystkie stowarzyszenia z powodów narodowo­
ściowych poddają się kontroli Wydziału krajo­
wego, kontrola taka może być w inny sposób 
ustanowiona. Także inne finansowe instytucyę, 
oparte na zasadach stowarzyszeniowych, jak kasy 
oszczędności, kasy zaliczkowe ild., mogą być 
członkami Centralnej kasy.

Centralna kasa może u stowarzyszonych z 
sobą związków lub pojedynczych instytucyj do­
konywać rewizyj, kontrolować działalność i td. i 
stawiać pewne normalne przepisy dla ich orga- 
nizacyi.

Kierownictwo Centralnej kasy będzie na 
stępująco zorganizowane: Generalne zgromadze­
nie wybierze wydział generalny, który ustanowi 
ogólne zasady prowadzenia działalności i wyszle 
dwóch członków do dyrekcyi, na której czele 
stać będzie dyrektor przez cesarza zamianowany. 
Minister rolnictwa i minister handlu mianują po 
jednym wicedyrektorze. Rada nadzorcza składać 
się będzie z sześciu członków, z których i rzęch 
wybierze generalne zgromadzenie a po jednym 
zamianują ministrowie skarbu, handlu i rolni­
ctwa.

Z czystego zysku połowa będzie przekazy­
waną do funduszu rezerwowego; gdy zaś ten 
dojdzie do 6 milionów kor., będzie otrzymywał 
już tylko czwartą część czystego zysku. Stowa­
rzyszeni nie mają do funduszu rezerwowego ża 
dnego prawa i w razie rozwiązania centralnej 
kasy przeznaczony on zostanie na cele publiczne.

Oprócz pierwszej wkładki 6 milionów ko­
ron państwo będzie przez lat 5 płacić centralnej 
kasie subwencyę rocznie 100.000 koron na ko­
szta administr&cyi, o ile te koszta z dochodów 
nie będą pokryte. Gdyby pozostała nadwyżka z 
tej subwencyi, przeniesioną zostanie do funduszu 
rezerwowego.

Bliższą organizację centralnej kasy określi 
statut, który musi uzyskać aprobatę ministrów 
skarba, handlu i rolnictwa.

Episkopat austryacki 
w sprawie małżeństwa i szkoły.

Katoliccy arcybiskupi i biskupi *'jstryaccy, 
zebrani w zeszłym miesiącu we Wiedniu, ułożyli 
i podpisali wszyscy bez wyjątku, obrządku łaciń­
skiego, ruskiego i ormiańskiego, bądź osobiście, 
bądź przez zastępców, pod dniem 18 oaździeruika 
w s p ó l n y  l i s t  p a s t ę ,  r s k i w sprawie 
małżeństwa i szkoły. Czego masoneiya w innych 
już krajach niestety dokonała, aby nietylko kato­
licyzm, ale wszelką wogóle wiarę chrześcijańską 
i wiarę w Boga podkopać i do grunt u wywrócić, 
do tego z całą zuchwałością, prz jwrotnością, 
brutalnością swoją zabiera się obecnie w Austryi, 
usiłując zaprowadzić „wolną miłość11 przez u* 
łatwienie rozwodów, a dalej przez naprowadzę 
nie obowiązujących wyłącznie małżeństw cywil­
nych, tudzież przez „wolną szkołątt tj. przez 
szkołę, z którejby wszelką wiarę wyrugo wano. 
Dzisiaj' podajemy z tego wspólnego listu paster­
skiego, według ogłoszonego w „Vaterlandzie“ 
przekładu niemieckiego, główne ustępy, dotyczące

I. świętości m ałżeństw a.
List pasterski podnosi aa czele, iż pasterze 

w poważnej dobie zebrali się na narady, pole - 
gając na Panu i Mistrzu naszym, który po­
wiedział: „Gdzie się dwóch, trzech zgromadzi w 
mojem imieniu, tam ja jestem pomiędzy mmi“? 
tudzież na wiernych, którzy częstokroć dowiedli

swej wierności dla Kościoła św, i gorliwości dla 
jego sprawy świętej. A dalej czytamy:

„Kochani dyecezyaniel Zwalczamy nie lu­
dzi; to nam nigdy nie będzie na myśli. Zwal­
czamy złe idee, których tak mnogo wyłania się 
w naszych czasach i które naszą pieczołowitość 
pasterską słusznie niepokoić muszą. Widzimy 
dokoła, jak duch świecki coraz więcej wszystkie 
przenika stosunki ludzkie, jak spojrzenia i troski 
ludzkie ku warunkom wyłącznie tego życia ziem­
skiego Rkierować usiłuje. To, co nadzmysłowe 
i nadnaturalne, starają się wyrugować całkowicie 
i wszelką pamięć o niem wymazać. I sądzą, że 
tym sposobem doprowadzą społeczeństwo ludzkie 
do trwałego zadowolenia i stosunków pomyśl­
nych! Jakżeż to wielu jest takich ślepych, któ­
rzy nie dadzą się codziennem pouczyć doświad­
czeniem, dokąd dążność ta prowadzić musi! 
Nie, my milczeć nie możemy, patrząc na te gor­
liwe zabiegi, aby społeczeństwo ludzkie oderwać 
od fundamentu, na którym jedynie spoczywa je­
go zbawienie i pomyślność... Także owe dwa 
pojawy, na które niedawno temu zwróciliśmy 
uwagę waszą, stykają się z owemi dążnościami 
opłakanemi i cel ten sam mają

„ Wobec wysokiej wagi, jaką dla dobra lu­
dów posiada małżeństwo, snadno zrozumieć 
można, dlaczego boski lekarz ludzkości, Jezus 
Chrystus, Zbawiciel nasz, podniósł je do składo­
wej części nadnaturalnego ustroju zbawienia. 
Zamierza! on społeczeństwu ludzkiemu bogate 
strumienie błogosławieństwa, jakie ze źródła łask 
uświęconego przez Boga małżeństwa wytryskają, 
utrzymać i zapewnić gwoli jego udoskonalenia 
cielesnego i dachowego. Chciał on Ludzkość wła­
śnie z tej śliskiej, z tej słabej strony natury jej, 
uchować od osunięcia się w pokusy najniebez­
pieczniejsze i opasać wałem ochronnym. Dlatego 
podniósł związek małżeński do wysokości sakra­
mentu, zespalającego małżonków w jedność świę­
tą i jako świetlany wzór w tym względzie swój 
własny związek z Ekklezyą (Kościołem) stawia. 
Jak ta służąca za wzór jedność, ma też wspól­
ność małżeńska według jego własnych słów być 
nierozerwalną. „(Jo Bóg złączył, niechaj czło­
wiek nie rozłącza". (Mat. 19, 6).

„Zaczem, kochani wierni, w tem  wszystkiem, 
co sakramentalny charakter i nierozerwalność 
małżeństwa naruszać i tym sposobem stałą związ­
ku małżeńskiego podwalinę w ogóle zakwestyono- 
wać jest zdolne, nie możemy upatrywać żadnej 
reformy małżeństwa, tylko owszem źródło niewy- 
słowiouego zepsucia dla społeczeństwa ludzkiego. 
Zkądkolwiekby zabrzm ało wołań e o taką refor­
mę małżeństwa, będziemy zmuszeni wystąpić ze 
stunowczem: Nie! Tak nam nakazuje obowiązek 
nasz, jako stróżom darów łaski,które Bóg w swo­
jej niezmierzonej miłości i miłosierdziu dla sta­
nów i stosunków ludzkich przeznaczył.

.Zlecenie Pana naszego nakazuje nam paść 
ludzkość nie według doktryn, które zmysłowości 
schleoiają i wykroczeniom jej wrota otwierają, 
ale wedle owych nauk, które wielki lekarz ludz­
kości, Jezus Chrystus, dla uchowania jej od zguby 
moralnej obwieścił. Miłość dla dusz nieśmiertel­
nych nakazuje nam, prowadzić je w górę do 
Boga, a nie w dół ku ołtarzom zmysłowości, i nie 
dopuszczać, iżby przed bożkiem ciała na kolana 
padały i panowaniu jego w służbę się oddawały.

„Ale także i wy; kochani wierni, nie zechce­
cie dopuścić, aby związek małżeński przestał być 
odbiciem onego wzniosłego i nierozerwalnego 
związku Chrystusa z jego Kościołem. Nie po­
zwolicie na zjęcie waszemu związkowi małżeń­
skiemu tego dyademu, ale z całą stanowczością 
odtrącicie ręce, sięgające poń, aby go wam ze­
drzeć. Nie będziecie spali, podczas gdy wróg się 
zabiera do zasiania złego chwastu między psze­
nicę Bożą; będziecie czuwali i strożliwością swo­
ją  i determinacyą udaremnicie jego zakusy!

„Zaprawdę ludzkość dumna nie wystawia
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fCiąg dalszy.)

XIX.
W iosna była w Dreźnie w całej już pełni 

Słońce śmiało się z nieba, kwiaty na plantacyach 
woniały, wszędzie rozlegał się śpiew ptasząt.

W sercu mistrza ceremonii była noc ; mia­
sto wydawało się mu puste, opuszczone, nudne. 
Szukał wszędzie Ewy. Brakowało mu jej ciągle. 
Gdy szedł przez ulicę Praską, zdawało mu się 
zawsze, że musi ją spotkać. Idąc po pod hotel 
Europejski, patrzył do okien, poza któremi ona 
mieszkała; raz zobaczył w oknie jakąś bardzo 
otyłą panią, w czepcu na głowie, z grubym zło­
tym łańcuchem na szyji i więcej już do tych 
okien nie patrzył.

Popołudniu w yjeżdżał nogeartem do parku, 
ale sam zupełnie, gdyż przychodził zawsze Jan i 
dlatego Eliza musiała pozostawać w domu, aby 
towarzyszyć Grecie i Janow i. W parku było 

aeślicznie, roiły się w nim tłumy, ale mistrz

ceremonii wszystkiego tego nie widział.
— Nudnie tu — rzekł raz do grooma, sie­

dzącego obok i wyjechał za miasto, na drogę ku 
Blasewitz. Cudny ztąd roztaczał się widok aż 
do murów zamkn Kónigstein.

— Gdyby to ona widziała — myślał snbie 
mistrz ceremonii.

W zimie obiecywał sobie, że będzie jej po­
kazywał Drezno na wiosnę, a tymczasem jej nie 
ma i ten cały cudowny widok już go nie bawił. 
Zawrócił do domu.

Dzieci siedziały w salonie. Nie poszedł do 
nich, ale zamknął się w swoim pokoju. Księgarz 
przysłał nowe książki, lecz on zaledwie popatrzył 
na tytuły. Profesor Denger przysłał mu francuskie 
sztychy do przeglądnięcia, ale nie był nawet na 
tyle ciekaw, aby rozwinąć papier.

Patrzał po rozwieszonych po ścianach tale­
rzach, fajansach, porcelanie: po co on to wszyst­
ko zbierał. Gdy umrze, dzieci jego sprzedadzą to 
kramarzowi.

Przypomniał sobie znowu, że testamentu 
jeszoze nie spisał. Więc tego wieczoru, gdy 
wszyscy udali się już na spoczynek, począł pisać 
swoją ostatnią wolę. Rozpoczął od skreślenia 
swoich pojęć o świecie, o życiu, o człowieku. 
Pisanie mu jednak nie szło; kreślił, zmieniał, po­
prawiał, wreszcie odłożył pisanie i udał się do

swej sypialni, myśląc o tem, że jutro przyjdzie 
list z Paryża.

Ale na drugi dzień list nie przyszedł. Z go­
ryczą myślał sobie: w szczęściu zapomniała o 
starym przyjacielu. Wziąt jej fotografię i przypa­
trywał się joj.

Do pokoju wsunęła się Greta, trochę boja- 
źliwie.

— Papeczku, czy mogę o coś zapytać?
— Ależ zawsze, Greto.
— Kiedy będzie moje wesele ?
Pytanie to spadło na mistrza ceremonii 

niespodziewanie i przykro go dotknęło:
— Czy zaraz mam o tem decydować ?
— Papeczku, chcielibyśmy nareszcie wie­

dzieć.
— A kiedyż chcecie sprawiać wesele?
— Jak najprędzej.
Mistrz ceremonii zaśmiał się, a gdy wszedł 

teraz Jan, zapytał go:
— Czy i ty także jesteś za tem, aby we­

sele było jak najprędzej.
— Przecież się mówi, że długie narzeczeń- 

stwo nic nie warte. Pozwolenie z komendy już 
mam, dom gotów, tylko się do niego wprowa­
dzić, a że wyprawa jeszcze nie wygotowana, o 
to nie dbam.

Tego dnia popołudniu wyszedł z nimi mistrz

Mistrz ceremonii, który z tą rangą wystąpił 
z wojska, bawił się tym żartem.

ceremonii do miasta po zakupy. Towarzyszyła im 
Eliza, aby radzić przy tych sprawunkach, na któ­
rych panowie się nie rozumieją. Następny dzień 
upłynął również w mieście: kupowano bieliznę,
suknie, meble, naczynia kuchenne. Mistrz cere­
monii nie miał czasu grzebać w swoich smutnych 
myślach. Wieczorem rozpatrywał rachunki, przy­
szedł także tapicer i przyniósł wzory. Potem po­
trzeba było pojechać do Bautzen, aby oglądnąć 
mieszkanie i wziąć miary pokojów.

W Bautzen podejmowali ojca Ryszard i Jan 
z gronem kolegów. Gdy wypito parę kieliszków | laminie, gdyż ten z moich 
wina, jeden porucznik, łatwo zapalny, wzniósł ». j e s t  przestarzały.„ 
toast na cześć wspaniałego starego pana, który 
do dziś jest wzorem młodzieńczości i rzeźkości.

W imieniu ojca odpowiedział Ryszard :
— Mój ojciec uie wygłasza nigdy toaBtów, 

dlatego, dzieci, ja  będę mówił. Ty, kolego, masz 
zupełną słuszność. Mój ojciec powinien -łaściwie 
wnieść prośbę do tronu o pozwolenie na pono­
wne wstąpienie do armii. Tylko w jakiej randze?

— Głosowaćl — odezwał się hrabia Steffeck.
— Głosować, głosować! — wołano ze wszyst­

kich stron.
Na majora, mówiono, wygląda za nadto 

młodo. Może mógłby zostać rotmistrzem, lecz i na 
tę rangę jest za młodzieńczym. Przyznano mu wre­
szcie rangę nadporucznika.

— Moi panowie — rzekł — mój syn Ry­
szard twierdził wprawdzie przed chwilą, że ja 
iiigdy głosu nie zabieram, ale pozwolicie mi po* 
wnedzieć sobie, że wasze przyjazne przyznanie mi 
stopnia nadporucznika odpowiada rzeczywistości. 
Jestem nadporucznikiem pozasłużbowym. Gdybym 
więc znowu wstąpił do linii... a propos... nie 
chciałbym tego czynić przed manewrami, bo 
wprzód musiałbym się rozeznać w nowym regu-

czasów zapewne już

— Zupełnie.
— Zupełnie przestarzały.
— Do ciczego — wołali młodzi oficerowie
— Gdy więc znowu wstąpię do łinii — mó­

wił. ”haic; misfrz ceremonii — mam wszelkie 
pra ^o  do rangi nadporucznika.

— Brawo, brawo! — wołali oficerowie.
(Dok. nast.

I

Medal zloty 
na wystawie 
w Buczaczu 

w r. 18u6. jfagazyn futer Juliana Solika, JUJSAi
Jan W a l la c h  i

poleca na sezon zimowy wszelkie gatunki futer. Futra do podróży, palet oty męskie i saka damskie podług 
najnowszych fasonów, żakiety, kolie, zarękawki, czapki męskie i damskie , skóry we wszystkich gatunkach, 
oraz wierzchy gotowe do fu t9r  męskich i damskich. Materye najnowsze na wierzchy w największym 
wyborze. Ceny umiarkowano. Cenniki gratis. Dla Przew. Duchowieństwa udziela się na spłaty miesięczne.

Q  Ł, n handel sukna i towarów wełnianych,
w  J  1V  we Lwowie -  Rynek 33 (założony w r. 1841)

poleca na sezon b ieżący  A ateryały na futra, paletoty, 
zarzutki, jak  również a .brania męskie i dla pp. studentów. 
Materye angielskie na kostium y dam skie. Wielki wybór 
sukien liberyjnych i ppwozołffych welwetów i kortów.
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sobie świadectwa chlubnego, gdy za zewnętrzne- 
mi szuka lekami dla gojenia szkód, jakie grzech 
przewrotność ludzi wniosły w małżeństwo. Żąda 
ona dla nich reformy zewnętrznej, ponieważ za 
słabą się czuje do zwalczania z wewnątrz wro­
gów małżeństwa. Zamiast tak namiętnie i głośno 
wołać o fałszywą i zgubną reformę wyborczą, 
należałoby się raczej starać o reformę pra­
wdziwą.

„O, gdyby pomyślano o nadaniu małżeństwu 
chrześcijańskiemu obrazu onej rodziny świętej, 
do której samże Zbawiciel należał — jak szczę­
śliwymi byliby małżonkowie! Gdyby się starano 
łaskę sakramentalną, jaką w kościele swoim 
Chrystus małżeństwo odznaczył, ciągle zachować 
czynną i żywą, i gdyby ją stale modlitwą i cno­
tami domowemi odnawiano, jakżeby to złagodzi­
ło ucisk nieuchronnych pożycia małżeńskiego do­
legliwości! Gdyby chrześcijańscy młodzieńcy i 
dziewice święcie zachowywali młodość, niewin­
ność i obyczajność, gdyby się aniołowi swemu 
prowadzić dawali, a nie namiętnościom swoim, i 
gdyby w świetle wiary serce swoje i obyczaje 
drugiej strony badali, zanim do związku małżeń 
skiego ręce sobie podadzą — jak niewzruszonym 
byłby fundament, na którym się w związku mał­
żeńskim wierność i miłość wznoszą!

Listy z Warszawy.
W arssawa 4 listopada. 

(Trochę o położenia ogólnem. Autonomia i przyszła 
Dama. Teorya wzajemnych ustępstw i jej konsek­
wencje dla naszego programu. Stronnictwa. Perspek­
tywa dalszych kłótni. Franciszek Kostrzewski. Bo 

oznica wstąpienia na tron).
Powoli, w miarę „tłumienia rewolucyi", za­

rysowuje się, jeśli nie łkiem nowe, to przy­
najmniej zmienione poii .. a ogólne. Rząd „oj­
cowski i opiekuńczy* — j  dwa te przymiot­
niki były niedawno jeszc urzędowo obowiązu­
jące, jeśli w druku o n  e była mowa — u- 
znawszy się tryumfator nad buntownikami, 
zwłaszcza od chwili, k itu j walcry rosyjskie w 
górę poszły na giełdzie międzynarodowej (czytaj: 
berlińskiej, bo w gruncie rzeczy interesy pań­
stwowych bumażek rosyjskich koncentrują się po 
staremu w rękach żydów berlińskich), myśli te­
raz pilnie a głęboko nad tern, jakimby sposobem 
okpić umiłowanych poddanych. Znaczy to, nie co 
innego, tylko to, aby z obiecanej konstytucyi, 
parlamentaryzmu, swobód obywatelskich, samo­
rządów i wszystkiego, co się z tern wiąże, jak 
najwięcej obciąć a jak najmniej dotrzymać z o- 
biec inek, dawanych różnymi czasy w formie 
manifestów, reskryptów „najwyższych*, nie licząc 
rozporządzeń ministeryalnych, które i bez tego 
zbijały się nawzajem do tego stopnia, że wszy­
stkich niepodobnaby w życie wprowadzić, nawet 
przy dobrej woli sfer miarodajnych. Cóż dopiero 
przy notorycznie złej woli tychże sfer.

Ten horoskop ogólny, rozciągający się do 
całego imperium, zastosowawszy do naszych spe- 
cyalnie interesów tj. polskich, musimy dojść do 
przekonania, że nasz ideał, mianowicie spodzie­
wana autonomia Królestwa polskiego, znajduje 
się chwilowo pogrążona w gęstszej daleko mgle, 
aniżeli przed rokiem, tj. zaraz po manifeście 
konstytucyjnym i w epoce przed zwołaniem 
pierwszej Dumy. Chcąc być szczerymi, nie po­
wodować się żadnemi zbyt daleko idącemi złu­
dzeniami. należy z bólem serca przyjść do prze­
konania. że autonomia Królestwa polskiego w 
tych rozmiarach, jak ją sobie wystawiano przed 
rokiem, nawet jeszcze przed pół rokiem, nie po­
siada chwilowo jasnych widoków. Nawet przy­
puściwszy, że druga Duma dojdzie do możności 
kompromisu i pertraktacyi z rządem, to będzie 
ona mogła dopiąć celu tego jedynie na zasadzie 
i pod warunkiem ustępstw, czyli obniżenia po­
ziomu swych dawnych żądań, trzymanych w pier­
wszej Dumie w tonie zbyt radykalnym, nieprze­
jednanym.

A w razie kompromisu większości nowej 
izby z rządem trzeba będzie iść do niego tylko 
z żądaniami, nie drażniącemi zbytnio sfer miaro­
dajnych. Jednem z takich żądań byłoby posta­
wienie kwestyi pełnej autonomii Królestwa pol­
skiego. Dawniejsze stronnictwo Ka-de-tów już 
raziło repiezent&cyę polską zasadą centralizmu 
rosyjskiego, pomimo nader liberalnego programu. 
Ka-de-ci w swej nowej a przewidywanej fazie 
umiarkowania tern mniej byliby skłonni do po 
pierania aspiracyj szerokich samorządów.

Wszystko to mówi się oczywiście w przy­
puszczeniu, że stronnietwo to zwycięży znów 
przy wyborach i zajmie takie same mniej więcej 
stanowisko absolutnej większości, jakie miało w 
pierwszej Dumie.

I  jeszcze drugą ewentualność przyjąć należy 
za conditio sine qua non przyszłych kompromi­
sów z większością, mianowicie, że rząd nie ze­
chce się zasklepić w swej dawnej skorupie nie­
przejednania i skrajnej reakcyi, ale w tym sa­
mym mniej więcej stosunku spuści z górnego 
tonu. Gdyby zaś wzajemna ustępstwa nie dopro­
wadziły do rezultatów pożądanych, natenczas 
powtórzy się znów komedya rozwiązania izby. 
Rząd ma już pod tym względem plan gotowy, 
właściwie dwa plany: albo rozwiązanie izby 
bezwzględne, jako ciała prawno-politycznego, z 
którem pertraktować nie m ożna; albo rozwiąza­
nie izby pod pozorem rozpisania nowych wybo­
rów, na zasadzie powszechnego i bezcenzusowe- 
go prawa wyborczego. Wówczas ojcowski rząd 
powie wybrańcom narodu: idźcie do domu i po­
wróćcie tu jako wybrani na zasadzie powszech­
nego głosowania. Jedno i drugie byłoby komedyą 
tyko.

Przypuszczenie, że izba, wybrana na zasa­
dzie głosowania powszechnego, byłaby tern bar­
dziej wrogą dla rządn, nie jest oparte na nie­
wzruszonej zasadzie. Rząd wówczas przygotowa­
ny jest oprzeć się na chłopach, którzy, według 
jego przypuszczeń, stanowiliby w takim razie 
przeważającą większość reprezentacji naro­
dowej.

Jednakże są to wszystko równie szerokie 
jak niepewne horoskopy.

Dla nas najważniej' ?m punktem w tych 
przerozmaitych kombina i  na przyszłość jest
to, że sprawa autonomii u dziś gorzej, aniżeli 
się to zdawało przed i  em. Jeśli wszystko 
pójdzie torem normalny: a „zwycięstwo nad
buntem" przejdzie w sta -wały, to wówczas
przypuszczać należy, że program nasz nie będzie 
mógł iść dalej, jak  do częściowych samorządów, 
na początek miejskich i ziemskich. Źe rząd jest 
do nich już dziś skłormym (zawsze jednak w 
pewnych zacieśnionych! ramach jedynie) dowo­
dzą inauguracyjne ns ja d y  nad kwestyą samo­
rządów, w których uczestnic-ą reprezentanci pol­
skiego społeczeństwa. Z tych wstępnych narad 
jednakże nic dotąd pozytywnego wnieść nie 
można, nawet tego, do jakich granic owe u- 
siępstwa rządowe na rzecz samorządu dojść 
mogą.

W  każdym więc razie, nawet najpomyśl­
niejszym, tj. utrwalenia się spokoju ogólnego z 
jednej, możliwego kompromisu pomiędzy izbą a 
rządem z drugiej strony, czeka naszych repre­
zentantów ciężka i znojna praca. I nie można 
żadnej mieć pewności, czy ta praca od razu 
wdzięcznie się opłaci. Jedno można przyjąć za 
pewnik,' mianowicie, że walka stronnicza u nas 
będzie jeszcze zaciętszą, aniżeli poprzednio. Ile 
jest tych stronnictw ? Pisaliśmy już o tem. 
Obecnie jako nowy czynnik wystąpi do walki 
podzielone stronnictwo postępowe. Dawniej było 
ono tylko żydowskiem. Postępowiec a żyd stało 
się synonimem. Nareszcie utworzyła się grupa 
postępowców która chce dowieść, że idea po­
stępu nie koniecznie musi się znajdować tylko w 
ramach pachtu przez żydów. I tym sposobem 
powstał „Przełom". Ale to jedyna może zmiana, 
jaką w przyszłej walce wyborczej zanotować 
można.

Jeśli już mowa o prasie, zaznaczyć trzeba, 
że losy .Gazety polskiej", osieroconej po tragi­
cznej śmierci Jana Gadomskiego, dotychczas się 
nie ustaliły Plany wydawnictwa „największego 
pisma polskiego", o czem się słyszy, jako o za­
miarach nabywców, rozbijają się przedewszyst- 
k>em o brak gotówki. Z tego więc wnosić można, 
że najbliżej prawdy będziemy wówczas, jeżeli 
przypuścimy, że „Gazeta Polska" stanie się je ­
dnym z wielu organów wszechpolskich, czyli, jak 
się to dziś nazywa, narodowo-demokratycznych. 
A jeśli będzie miała odcień jakiś specyalny, to 
chyba osobisty.

Z warszawskich nowin zanótować trzeba, 
że w środę 7 b. m. obchodzić będzie 83 letni 
Franciszek Kostrzewski 60 letni jubileusz swej dzia­
łalności artystycznej. Jest to pewnie najstarszy 
malarz, który pomimo sędziwego wieku ani na 
chwilę w produktywności swej nie ustał. Może być, 
że stary pan Franciszek, z którego niegdyś śmia­
ła się cała Polska, uchodzi dziś za „starą szko­
łę", nawet w rysunku humorystycznym. A jednak, 
kiedy przed dwoma laty urządzono w salonie 
Krywulta wystawę zbiorową humorystów polskich, 
to jedyne, prawdziwie wesołe rysunki, z których, 
szczerze uśmiać się było można, były Kos- 
trzewskiego.

I jeszcze jedno: dziś rocznica (dwunasta) 
wstąpienia na tron cara Mikołaja II. Dawniej 
poddani musieli illuminować i flagami ozdabiać 
swe domy. Dzisiejszym obywatelom dozwala się 
to jedynie. Skutkiem tego ilumiuoją tylko gmachy 
rządowe.

Michał.

Korespondencye.
M onachium 1 listopada.

(Przed przyjazdem cesarza Wilhelma. Pogłoski. 
Z pr oowni hr, Kraszewskiej. „Wszystkich Świętych".)

Dnia 12 b. m. przybędzie do Monachium 
cesarz niemiecki celem otwarcia niemieckiego 
muzeum; co prawda, Monachijczycy nie czują zby­
tniej tęsknoty za królem pruskim, w ostatnich 
czasach nawet można było w wielu pismach wy­
czytać bardzo niesympatyzujące z Prusami wy­
nurzenia z okazyi prześladowań polskich dzieci, 
nie przebierające w wyrażeniach. Nic więc dzi­
wnego, że kilka monachijskich pism, zerkających 
w stronę Berlina, ogłasza artykuliki, wzywające 
ludność bawarską do zgotowania przyjęcia ce­
sarza i cesarzowej i do pozostawienia na uboczu 
uczuć antagonizmu i niesympatyi dla Prus. „Na­
leży się taż pokazać w całej artystycznej wspaniało­
ści, gdyż Monachium jest przodującem miastem 
w aztucc niemieckiej." To powiedzenie zdąża 
oczywiście zarówno do usunięcia niewygodnych 
czynników, jak i do wystąpienia z pompą. Zo­
baczymy!

Coraz częściej dają się słyszeć pogłoski, że 
pewne stronnictwa bawarskie chcą zarządzić mię­
dzy sobą cichą składkę na polskie dzieci, na sku­
teczną walkę katolicyzmu przeciw protestantyz­
mowi; bo niczem innem nie jest walka szkolna 
w Pozuańsidem. Czy ta składka odbędzie się 
jawnie, tego jeszcze nie postanowiono, ale lepiej 
byłoby, gdyby odbyła się bez charakteru manife­
stacyjnego, gdyż Niemcy są Niemcami i uważaliby 
to za popieranie wroga, a popierających za re­
negatów.

Od lat 25 m.eszka stale w Monachium znana 
u nas i w Niemczech artyska-raalarka, hrabianka 
Otolia Kraszewska. Czytelnicy pisma „Jugend* 
znają to nazwisko dobrze. Jej pełne fantazyi 
i smaku artystycznego rysunki zwracają na sie­
bie uwagę. Stąd wielkie powodzenie, jakiem na­
sza dystyngowana rodaczka cieszy się w Mona­
chium, jest zupełnie usprawiedliwione. Niedawno 
otrzymała wysokie odznaczenie na międzynaro­
dowej wystawie sztuki kobiecej w Lyon i An- 
gers. Wiele domow monachijskich zdobią jej 
sceny rodzajowe, zawsze bardzo pomysłowe i do­
skonałe w wyrazie i technice portrety. Tegoro­
czna wystawa w Glaspalaście posiadała jej kom- 
pozycyę p. t. „W achlarz", nadzwyczajnie ele­
gancką. Nasza rodaczka nie wróci zapewne do 
ojczyzny. Są widocznie ważne tego powody.

Jeśli ktoś pierwszy raz przybywa do Mona­
chium i spędzi w niem dzień „Wszystkich św ię­
tych", to ujrzy zwyczaj, wprawiający obcych 
w niemałe zadziwienie, niezawsze może przyje­
mne, jak w ogóle odrębność obcych zwyczajów. 
Oto w oknach cukierń i piekarń ujrzy cukrowe 
imitacye grobów i nagrobków z krzyżami z cze­
kolady, ubrane kwiatami i małemi (oczywiście 
imitowanemi z cukru) latarkami. Istnieje też zwy­
czaj wzajemnego obdarywowania się takimi gro­
bami. Oczywiście nasuwa to różne refleksye, tem- 
bardziej w obcym przybyszu. W każdym razie 
dziwnem jest w Monachium z jednej strony uni­
kanie orszaków pogrzebowych, przez ulice ciągną­
cych wśród śpiewów (nie ujrzy się ich nigdy), 
a z drugiej strony przysyłanie sobie „grobów". 
Byłoby to niezrozumiałe, gdyby się nie znało 
skłonności Niemców do zarobienia na każdej uro­
czystości i z okazyi każdego zwyczaju.

Obserwator.

Jfronika
Lxóu}, dnia 5 listopada 1906.
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— L m in isterstw a kolei. „Zeit" donosi, że
gnu. luspektor koL.i Gustaw Gerstel otrzyma emery­
turę, jego zaś następcą zostanie radon ministeryalny

Karol Paseher. Były dyrektor kolei państw, w 
Pilznie, Toczek, zostanie szefem sekoyi.

— Mianowania i przeniesienia w sądach 
Minister sprawiedliwości przeniósł radcę sądu krajo­
wego i naczelnika sądn Maroina Stubera z Biecza 
do Wadowic i zamianował radcami sądowymi se­
kretarzy : Romaaa Rybarskiego w Krakowie dla 
Tarnowa, Jakóba Załuskiego w Wadowioach dla 
Tarnowa i Mieczysława Bieleckiego w Nowym Są­
czu dla Jasła.

— Mianowania i  przeniesienia lekarzy  po­
wiatowych. Namiestnik zamianował koncypistę sa­
nitarnego dr. Kazimierza Mossora lekarzem pow. a 
asystentów saait-: dr. Wojciecha Kurzyńca, dr. Frau- 
oiszka Kropaozka i dr. Ludwika Sobieszczańskiego, 
konoypistami sauit.

Namiestnik przeniósł lekarzy pow.: dr. Gawli 
kowskiego z Kamionki do Złoezowa, dr. S. Karpiń­
skiego z Liska do Podgórza, dr. B. Piotrowskiego z 
Cieszanowa do Kamionki i dr. K. Mossora z Podha­
jce do Cieszanowa; konoypistów sauit.: dr. J. Lubo- 
wiedzkiego ze Skałata do Podhajee, dr. S. Janikie- 
wicza ze śniatyun do Skałata, dr. A. Godłowskiego 
z Mieloa do Liska i dr. F. Kropaczka z Krosna do 
Mieloa, tudzież asystenta sanit. dr. H. Palestra z 
Brzeżan do Sniatyua.

— O m andat posła sejmowego i  Krakowa.
W sobotę na zgromadzenin wyborców, odbytem w 
krakowskiej sali ratuszowej, stawał kandydat na 
posła do sejmu ? m. Krakowa p. Walenty Stani­
szewski i składał swoje wyznanie wiary politycznej, 
przyozem oświadczył, że w razie wyboru wstąpi do 
klubu posłów krakowskich. Zgromadzenie było pu­
bliczne, przybyli więc na nie reprezentanoi wszyst­
kich stronniotw: konserwatyści, demokraoi narodowi, 
demokraoi skoncentrowani i socyaliści. Po przemowie 
p. Staniszewskiego zabierali też głos mówcy ze 
wszystkioh obozów, niek‘órzy przemawiali bardzo na­
miętnie, a wreszoie zgromadzenie uohwaliło ogromną 
większośoią przyjąó i poprzeć kandydaturę p. Stani­
szewskiego.

W niedzielę zaś odbyło się zgromadzenię 
przedwyborcze stronnictwa demokratycznego, na któ­
rem kandydat z obozu demokratycznego dr. Ignaoy 
Petelenz wygłosił mowę kandydacką, w której mię­
dzy innemi oświaJozył się za reformą sejmowej or- 
dynacyi wyborczej na podstawie powszeohnego itd. 
głosowania, poczem dopiero, zdaniem jego, przyjdzie 
kolej na rozszerzenie autonomii. Zebrani uchwalili 
jego kandydaturę.

— Wiec urzędników rachunkowych. W
Wiedniu odbył się wczoraj ogólny wiec urzędników 
raohunkowyoh w obeonośoi przedstawicieli mini­
sterstw, dolno-austryaokiej dyrekoyi skarbowej, dy- 
rekoyi pocztowej, posłów Heilingera, Aimanna i Pro- 
ehaski. Po referacie uohwalono rezoluoyę, wyrażąją- 
oą solidarność urzędników rachunkowych z ogólnemi 
żądaniami stanu urzędniczego, oraz wzywającą za­
rząd związku do podjęcia ponownych starań u rządu 
i izby posłów w sprawie polepszenia bytu tej kate- 
goryi urzędników.

Kronika lwowska.
-r Powszechne wykłady uniwersyteckie.

We wtorek, d. 6 bm. doo. pryw. uaiw. dr. S. Za­
krzewski: Dzieje Polski (oiąg dalszy). Polska w la­
tach 1572—1611. Zakład fizyczny nniw. Długosza 8. 
Pooz. o godz. 7.

r  WleC uriędników  kolejow ych, zwołany 
przez gal. Związek urzędników kolejowych, odbył się 
wczoraj we Lwowie. Referował p Mareseh o poło­
żeniu fuukoyonaryuszów kolejowych i postawił rezo- 
lucye o uregulowanie płac urzędników i manipulan­
tów kolejowych, o tam kredyt, o budowę własnyoh 
domów, o spółki spoiywoze. Po dłuższej dyskusyi re- 
zoluoye te uohwalcno i wybrano depataoyę, która 
te rezolucye ma zawieźó ministrowi kolei. Do depu- 
taeyi weszli pp. Hiugler i Lejstyna ze Lwowa, p. 
Tabaozyński z Krakowa i p. Wiktor ze Stanisła­
wowa.

-I- PfBew edniciąoym  „P rośw ity“  wybrano 
p. Piotra Ogonowskiego, profesora ruskiego gimn. 
we Lwowie, ponieważ poseł Oieśnioki nie chciał 
stanowozo przyjąó wyboru.

-r Party* starorusha odbyła we Lwowie zjazd 
mężów zaufania dla omówienia sytaaoyi politycznej. 
Uehwalouo reorganizaoyę party i, ngruntowanie jej 
na szerykieh masach ludu i wysłano do prezydenta 
ministrów telegram, protestujący przeoiw proporeyo- 
nalności wyborów, przeciw rozdziałowi mandatów, 
oraz przeoiw łączeniu gmin niżej 1.500 mie­
szkańców w przyszłej ordynaoyi wyborczej do rady 
państwa.

-T- Strajkiem  zagrozili lwowsoy czeladnicy ko- 
miniarsoy, jeżeli do środy nie zostaną uwzględnione 
przez majstrów ich postulaty, przedłożone majstrom 
przed trzema tygodniami.

-r Ujęcie złodziejki. Dwóch żandarmów 
sprowadziło z pod Przemyśla poszukiwaną przez 
władze złodziejkę, rzekomo Miohałowską, która 
dopuśoiła się wraz z ewym kochankiem ezeregu 
śmiałych kradzieży, między temi w Stryju w nocy 
na 31 zm., na ezkodę kapoa Landesberga; poaługająo w 
hoteln, do którego Landesborg zajechał, zakradła się 
w nocy do jego pokoju i skradła mn przeszło 
5.000 kor. gotówką. Również policyą lwowska czy­
niła za nią poszukiwania, bo i tu popełniła kilka 
kradzieży.

-r Schwytanie złodzieja. Od kilkn miesięcy 
ginęły w hotelu George’a rozmaite przedmioty. Dzi­
siaj wreszoie jeden ajent polioyjny, będąc w kasie 
oszczędności zauważył, iż chłopak z hotelu George’a, 
Emil Doeringer, składa na książeczkę jakąś kwotę. 
Zajrzał do jego książeczki i spostrzegł, że chłopak 
ten w przeciąga ostatnich dwóch miesięcy złożył na 
książeczkę w różnych kwotaoh przeszło 600 kor. 
Gdy ohłopak nie mógł się wytłómaozyć, skąd ma 
tyle pieniędzy, ajent sprowadził go na poiioyę. 
Przeprowadzona indaguoya wykazała, że ohłopak 
ten wydawał w ostatnich miesiącach przeszło 400 k. 
miesięcznie na swoje potrzeby, a jakkolwiek liczy 
dopiero 19 lat, jnź utrzymywał sebie metresę. Cho­
ciaż nie ohciał się przyznać do kradzieży, zaareszto­
wano go.

Mjponlka krajowa.
Nowe telefony. Dn'a 10 bm. oddaną będzie 

do użytku nowourządzona eh 4 telefoniczna w Źywou 
j międzymiastowa linia telefoniczna Żywiec-Bielsko.

Pożytećzna lnsty tneya . Z Nowego Sącza 
nam piszą: Wielką zasługę na polu pracy społecznej 
położyła p. Adela Marczewska, fundując w Nowym 
Sączu „Ochronę pod wezwaniem Najświętszej Rodzi­
ny", przeznaczoną dla ubogiej dziatwy, która zdana 
na łaszę losu, pod zgubnym wpływem złyeh ludzi, 
ozęeto przepadała marnie. Celem ratowania tej dzia­
twy założyła p. Marczewska w domu przy ul. Ja­
giellońskiej, umyślnie w tym oelu przerobionym, 
ochronkę z kaplioą, która w ubiegłym miesiącu zo­
stała przez ks. infułata A. Góralika poświęconą i 
uroczyście otwartą i oddaną w zarząd SS, Felioya- 
nek. Po poświęoeniu „ochrony" i odprawienia mszy 
św. w kapliay, przemówił ks. infołat Góralik do 
licznie zebranej publiczności, przedstawiając doniosłe 
znaczenie tej instytucyi. Na nroczysteśó przybyło też 
wiele osób z okolioy, między innemi ks. Sapieżyna, 
hr. Helena Stadnicka z Nawojowej, i w. i. — Fun-

dacya p. Marczewskiej jest dziełem wielkiej donio­
słości na przyszłość, a że „ochrona" oddaną została 
w opiekę SS. Felioyanek, więc nie ulega wątpliwo­
ści, iż pożytek tego dzieła wnet się objawi. Siostry 
Felioyanki bowiem wzięły aię z zapałem do pracy 
nad zaniedbaną dziatwą i ufne w pomoc Boga liczą 
na obfity plon. W tej zbożnej pracy — Szczęść 
Boże !

«
ŁŁcoaika poiraieehBa,

§ Z mętów wielkom iejskich. W Wiedniu 
rozpoczęła się rozprawa kama, odsłaniająca stosunki, 
zdawałoby się, niemożliwe w wieku dwudziestym i 
w państwie zorganizowanem. Wiedeń dowiedział się, 
że w ,nurach swoich ma niewoluioe, których los jest 
straszniejszym od losu niewolników w starożytności. 
Dzięki reweiacyom jednego z wiedeńskich dzienni­
ków prokuratorya pociągnęła do odpowiedzialności 
właścicielkę domu pablicznego Reginę Riahl, która 
zasiadła na ławie oskarżonych, obwiniona o ograni­
czenie osobistej wolności, sprzeniewierzenie, stręozenie 
do nierządu, namawianie de składania fałszywy oh 
zeznań i t. d. Obok niej zasiadła współwinna słu­
żąca, tudzież 9 dziewcząt, obwinionyoh o fałszywe 
zeznania. Dziewczęta, jak powiada akt oskirżenia, 
były niewolnicami owej pani Riohl, która je przez 
oały dzień trzymała zamknięte w sypialni, gdzie 
spaiy po dwie w jednem łóżku. Tylko na noc mogły 
wychodzić do „saloBu". Ricblowa za najem domu 
płaciła rocznie 10.000 koron, zaś na adaptacye i 
□ meblowanie wydała 40.000 koron. We fasyi po­
datkowej podała swój roozny dochód na 35.000 kor. 
Dziewczęta płacić jej musiały dziennie 4 korony za 
wikt i dzielić się próoz tego dochodami. Były to 
niewoluioe w calem tego słowa znaczeniu, teroryzo- 
wane przez Rmhlową. Gdy która chciała opuścić 
dom, Riohlowa biła ją i groziła policyą. Dziewozęta 
milczały, gdyż, jak powiada akt oskarżenia, „wi­
działy, źe pani ich dobrze wychodzi z policyą". 
Rozprawa przeciwko Riohlowej rozpisana na 5 dni, 
rozpoczęła się w Wiednia w piątek i jest przeważnie 
tajną.

§ U clecika Gtarazuuiege Do Petersburga na­
deszła wiadomość, że z więzieuia akatujewskiego na 
Syberyi zbiegł więzień polityozay, Gerszuni. Ucieczka 
dokonana została przy pomooy towarzyszy, którzy 
Gerszuniege wywieźli w beczce do wody. Nazwisko 
Gerszuniego było w swoim czasie bardzo głośne ; 
oskarżony on był e udział w organizaoyi soeyalistów 
rewoluoyonistów i o przygotowanie zamachu na mi­
nistra Sipjagina. W r. 1903 aresztowano go w Ki­
jowie i skazano na śmierć, lecz potem ułassawiono 
i osadzono w więzieniu szliseiburskiem, skąd przed 
kilku miesiąoami wysłało go do Akatuji. Przypusz­
czają, że Gerszuni ukrywa się w Petersburgu.

§ W eueeya n la n a .  Z Wenecyi donoszą pod 
d. 1 bm.: Od rana dnia dzisiejszego jest Weneoya 
w niżej położonych częściach miasta wskutek powo­
dzi i ulewnyoh deszczów zalana. Na placu źw. 
Marka stoi woda na wysokość 20 ctm. Mimo to 
ruch panuje tam ożywiony, ohoć odrębnej formy. 
Uliczna młodzież Weueoyi skupiła się tam w kom­
plecie, a wszelkiego rodzaj a gondole i łodzie prze­
pływają po placu, zamienionym w jezioro. A w gon­
dolach oałe towarzystwa turystów, przeważnie Ame­
rykanów i Anglików, odzianyoh w gumowe płaszeze. 
Widowisku tema niezwykłema przypatrają się ty­
sięczne rzesze oiekawyoh. Zdarza się też ozasem 
prawdziwie komiozny widok, gdy elegancko odziany 
tarysta daje się przenieść przez wodę młodemu we- 
necyaninowi na barkach. Ogłuszająoy hałas powstał, 
gdy dwie uroczo piękne Weneoyanki — jak zresztą 
wszystkie tutejsze kobiety — odważnie brodziły po 
wodzie; nie wiele zdawały sobie robić z tego, iż 
ich suknie po kolana były zmoczone, a zajęte były 
opędzaniem się przed natrętnymi młodzieńcami, którzy 
ofiarowywali im... parasole. Bardzo interesującym
był widok, gdy stado gołębi, jakby na komendę, 
próbowało nsiąśó na swych zwyozajnych stanowi­
skach, na kamieniach placu, lecz z powodu zalewu
mnsiały wnet skryć się z powrotem w swych gnia­
zdach. Po połuduiu woda zaczęła spadać i w godzi­
nach wieczorny oh można było gdzie niegdzie przejść 
przez piso św. Marka sacbą nogą.

§ Powrót Pearyego z wyprawy do biega­
na. Do Nowsgo Jorku przyszły z Hopedale (Labra­
dor) wiadomości, że Robert Peary powraoa ze swej 
wyprawy do biegana północnego. Dotarł do 87 st. 
6 m. północnej szerokośoi.

Wyprawę do biegana, z której obecnie Peary 
wraca, rozpoczął w roku 1896. Peary liczy 
obecnie lat 50. W roku 1886 zbadał środek 
Grenlaudyi na wschód od zatoki Disco, pod 70 st. 
północnej szerokości. W r. 1891 został kierownikiem 
przygotowanej przez akademię przyrodniczą w Fila­
delfii wyprawy atktyoznej i dotarł z nią do północno- 
wschodniego cyoln Grenlaudyi (81 st. 37 m. północ, 
szerok.). W r. 1893 podjął dragą arktyozną ekspe- 
dycyę, leoz nie udało mu się dotizeó do wysuniętego 
najbardziej na półnoo oyplu Grenlandyi. W tym eelu 
urządził trzeoią wyprawę w r. 1895, z której obeonie 
powraoa.

Pearyemu towarzyszy w wyprawaoh jego żona, 
Józefina, którą poślubił w r. 1888. Spędziła ona zi­
my 1891/92 i 1893|94 w Grenlaudyi i tam nrodziła
oóreozkę.

§ Pow stanie Indyan. Do „Daily Chroniole" 
donoszą z Nowego Jorku, iż w Montanio północnej 
wybuchło powstanie wielkiego szozepu indyan. Indya- 
nie ruszyli na wyprawę wojenną, plądrująo osady 
białych. Wyprawiony przeoiwko nim oddział wojska 
rozbił powstańoów, zadając im oiężką klęskę. Po­
mimo to, wrzenie wśród Indyan nie ustajd. Kapłani 
indyjscy głoszą wojnę świętą przeciwko białym.

W M rntanie istnieją rezerwaeye plemion indyj­
skich Oarnych nóg, Płaskich głów, Kroków, Nosów 
przediurawionych i Aseiniboinów, należąoyoh do 
wielkiego, wojowniczego szczepu Siuksów. Przed 
ćwierć wiekiem słynne było powstanie tego szczepu 
pod wodzą Siedzącego Byka. Przed laty dziesięciu 
również powstali siuksowie, zgnieciono ich jednak 
prędko. Indyanie ci wierzą w przyjście Mesyasza, 
który wybawi ioh z pod jarzma białych.

Zmarli.
Antoni Klimowicz, znakomity ogrodnik i 

właściciel renomowanego zakładu ogrodniczego, u- 
marł we Lwowie przeżywszy lat 65,

Ze stowarzyszeń.
W  lw ow skim  kasynie miejskiem w sobotę 10 

bm. przedstaw ienie t-m>uorskie. Odegrana będą: „O
chlebLe i wodzie?‘ i „F an taste  operowe11.

Z całego świata.
Berlin. W cyrku Buscha pogromca zwie­

rząt, Peters, popisując się weżoraj ze swoimi 10 
tygrysami i 6 lwami, pośliznął się w klatce i u- 
padł, a wówczas zwierzęta rzuciły się aa niego 
i pokąsały go i podrapały bardzo ciężko. Do kla­
tki wpadło czterech pomocników i przy pomo­
cy żelaznych drążków i strzałów na postrach od­
pędzili rozjuszone zwierzęta. Peters wylazł z klat­
ki, poczem natychmiast zemdlał. Rany jego wy­
magają długiej kuracyi. Wśród publiczności, zło­
żonej przeważnie z dzieci, powstała panika, którą 
z trudem zdołano uśmierzyć.

Touroolng (depart. Nord we Francyi). Pod­
czas wczorajszego odczytu prezesa Związku „Żół­
tych*, dep. Bietry, wtargnęła grupa manifestan­
tów z przeciwnego obozu do sali. Wywiązała się 
bójka, padły strzały rewolwerowe. Dwie 03oby 
zostały zranione. Tłum zebrany pod lokalem wy­
bił szyby; i tu strzelano z rewolwerów. Areszto­
wano kilka osób.

Glasgow. (B. Reutera) Strajk robotników 
dokowych przybrał w skutek wmieszania się 
Związku przedsiębiorców budowy okrętów powa­
żne rozmiary, ponieważ związek obejmuje prawie 
wszystkich pracodawców przemysłu budowy o- 
krętów w Wielkiej Brytanii a pracodawcy odrzu­
cają wszelką myśl o kompromisie. W obec tego 
strajk może się jedynie zakończyć w razie kapi- 
tulacyi robotników.

Jubileusz Czytelni akademickiej 
we Lwowie-

W urooiysty, podniosły sposób uozezouo wczo­
raj czterdziestolecie lwowskiej Czytelni akidemiokiej. 
Zetkaęły «ię w czasie tej uroczystości dwa pikoD- 
uia: mężów osiwiałych, zasłużonyoh wieloletnią pracą 
publiczną, któryoh nazwiska wyryte złotemi głoskami 
w dziejach naszej dzielnicy i ludzi młodyoh, w peł­
ni sił, wchodzących dopiero w szerokie przestrzenie 
życia publioinego.

Z Bogiem, wierna tralycyi, rozpoczęła uroczy­
stość jubileuszową Czyteluia akademicka: uroozys ą 
mszą świętą, którą w kościele archikatedralnym od­
prawił ks. profesor dr. Fijałek.

O 10 przedpołudniem zapełniła się szczeln e 
sala obrad w ratusza, gdzie miał się odbyć uroozy- 
sty poranek jubileuszowy. Przybyli tam byli prezisi 
Czytelni akademickiej: poseł Albin Rayski, dr. T -- 
densz i dr. Adam Skałkowsoy, Frauoiszek i dr. 
Zdzisław Próohniccy, dr. G. Małachowski, J. E. 
Leon hr. Piniński, prof dr. Stanisław Starzyński, 
zast. prok. skarbu dr. Engel, dr. Jan Paygert, d-. 
Aleksander Lisiewicz, dr. Michał Grek, Juliusz Rei­
ner, red. Br. Laskownicki, Jan Pieraoki, dr. Maksy­
milian Liptay, dr. Ernest Adam, dr. K. Wojciechow­
ski, dr. Kas. Wróblewski, Jan Leszczyński, dr. Ti- 
deusz Moszyński, dr. Kazimierz Jarecki, wreszcie 
kilku najmłodszyoh prezesów. Ponadto zjawili się: 
ks. arcybiskup Teodorowicz, prezes wydziału kraj. 
dr. Tad. Piłat, rektor uniwjrsyteiu dr G yzieekt i 
grono profesorów, prorektor politechniki Syroczyńskf,
J. E. dr. Tohorznicki, wioeprezydeut Dylewski, poseł 
Artnr Zaremba-Cieleoki, prezydent Miohalski i kilku 
radnych, dr. W. Kętrzyński, delegaoya tow. uozestni- 
ków powstania z r. 1863, delegaoya „Skały", wiele 
pań i zastęp młodzieży.

Zebranie zagaił pierwszy prezes „Czytelni", 
prezes lewicy sejmowej, poseł Albin R a y s k i .  
W przemówieniu swem stwierdził on, iż owo poko­
lenie, które przed 40 laty zakładało „Czytelnię", roz­
pamiętywa przeżyty okres z uczuciem zadowolenia, 
ii  jego ohęci i zabiegi nie poszły na marne, że po­
kolenie to osiągnęło pewne zdobyoze i pozostawia 
swym następcom dorobek oświatowy i kulturalny, 
polityczny i ekonomiczny.

Następnie zwrócił się mówca do najmłodszego 
pokolenia, do młodzieży polskiej z tsmi słowy : „ W 
myślach waszych, w pracach i ozynaoh waszych, 
ukochajcie oały ogół polski 1 Nie wyłączna miłość 
jednej warstwy społecznej, jednego stronnictwa lub 
jednej doktryny ma być waszem hasłem i Ukochajoie 
przeszłość i przyszłość narodu I Ukochajcie wszystkich 
i wszystko, co polskie! To będzie dopiero prawdzi­
wy patryotyzm i wyda dobre owoce I To jedna 
prośba — a teraz druga! Pamiętajcie u starej przy- 
powieśoi: „Bądźcie prości, jak gołębie a chytrzy, jak 
węże*. W ozynaoh waszych nie kierujcie się samym za­
pałem, samą fantazyą lub wrażeniem chwili. „Bądźoie 
chytrzy, jak węże". Działanie wasze nieoh będzie 
wynikiem rozwagi i rozumu, przygotujcie siły dla 
waszych zamiarów, przygotujcie je tak, aby zwy­
cięstwo było pewne I Wolno jedaostoe grad o własue 
szczęście i życie, ale rzucać na hazard przyszłość 
i dolę całego narodu, byłoby zbrodnią! Młodzieży 
polska I w działania Twojem połąoz miłość z rozu­
mem a wtedy wierzę, że niespożyta siła naszego na­
rodu i sprawiedliwość dziejowa odda nam w XI 
wieku to, cośmy utracili w wieku XVIII. (Oklaski). 
Obyśoie tej błogiej dożyli ohwili calem sercem wa n 
życzę*.

Następnie przemówił rektor uniwersytetu dr. 
Gryzieoki, podkreóląjąo zasługi, jakie Czytelnia akai. 
położyła około naukowego rozwoju młodzieży naszej, 
podnosząc dalej, iż każdy krok młodzieży, skupia­
jącej się około Czytelni, był zawsze natohuiony mi­
łością Ojozyzny. To też spotykała się Czytelnia zawsze 
i wszędzie z objawami sympatyl całego społeczeń­
stwa a przedewszystkiem grona profesorów, którzy 
otaczali ją żywą i serdeczną opieką. Imieniem też 
profesorów złożył pan rektor Czytelni życzenia rszwo- 
j dalszego, na pożytek ogółn młodzieży.

Z kolei przemówił krótko prorektor Syroozyń- 
ski, zaznaczając udział słuehaozów politechniki w 
życiu akademiokiem, poozem jeden z akademików 
odczytał nadeszłe telegramy i listy #d: J.E. Wojciecha 
Dzieduszyokiego, J. E. dr. Piętaka i posła dr. 
Koratsa.

Na zakończenie przemówił obecny prezes Czy­
telni p. Haluoh-Brzozowski, w słowach pełnyoh po­
lotu i poezyi, malując nastrój, jaki obecnie, pod 
wpływem współczesnych wypadków, pnnaje wśród 
polskiej młodzieży.

Do uświetnienia zebrania przyczynił się chór 
teohnicki, który pod batutą p. Wolfsthala odśpiewał 
szereg utworów.

W południe zebrali się przybyli na nroozystośó 
jubileuszową b. prezesi i wioeprezesi „Czytelni" w 
zakładzie fotogr. p. Zofii Trzemeskiej i wspólnie się 
odfotografowali.

W uroczystość jubileuszową „Czytelni akad.* 
wplecioną została druga uroczystość, co najmniej 
równia doniosła a dla młodzieży akademiokiej ma- 
jąoa bardzo duże znaczenie. Było nią poświęcenie 
kamienia węgielnego pod badający się na gruntach 
dawnego pałacyku hr. Fredrów przy pi. Akade­
mickim dom akademicki im. Adama Mickiewicza. Od 
lat bardzo wielu zbierano na ten cel potrzebne fuu* 
duszo; akcyą tą zajmował się wydział Jiatniej po­
mocy słuch, wszechnicy jako komitet ściślejszy budo­
wy, delegaci wszystkioh tow. akad. lwowskioh jako 
komitet obszerniejszy, a w ostatnich czasach także 
komitet obywatelski, na którego czele stał dr. Tade­
usz Skałkowski. Mimo, iż sprawa była niezmiernie 
sympatyozną, mimo, ii  szerokie warstwy uznawały 
nietylko potrzebę założenia domu akademickiego, 
któryby dawał przytułek ubogiej naszej młodsieiy 
a tej młodzieży jest przeoiei tak duio, ale wprost 
konieczność, składki wpływały bardzo wolno i do ■ 
piero znaczny zapis p- Hassewioza z Królestwa poi. 
oraz hojny dar hr. ze Skarbków Fredrswej, która 
darowała na ten oel piękny kawał gruntu, umożli­
wiły przystąpienie do podjęoia budowy domu akad. 
Wozoraj popołudniu o 3 odbyło się uroozyste po- 
święcenie kamienia węgielnego, Źe doniosłość tego 
akta uznały wszystkie afery społeozeństwa, dowodem 
nieoh będzie udział w nim najwyższych dygnitarz 
Przybyli bowiem, arcypasterze ks. dr. Bilozewski 
ks. Teodorowicz, dalej namiestnik Andrzej hr. P
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ticki, zast. marszałka kraju dr. Piłat, prezydent 
apelaoyi dr. Tohorznicki, wiceprezydent dr. Dylew­
ski, radcy dwora Dembowski, Engel, W. Zaleski, 
prezydent Michalski, senat uniwersytetu, b. prezes i 
członkowie Bratniej pomocy oraz poważny zastęp 
publiczności i garstka młodzieży.

Aktu poświęcenia dokonał ks. arcybiskup Bil- 
ezewski, poozem przemówił ks, aroybiskup Teodo- 
rowicz:

Hasłem młodzieży w jej związkowem życiu 
niech będzie służba Bogu i Ojczyźnie. Niech obsłu­
ży młodzież Polskę praoą swoją, pracą zawodową, 
naukową. Stąd niechąj czerpie skłonność do myśle­
nia, ze skłonnośoi zamiłowanie, a z zamiłowania nauk 
chęć pracy inteliektualnej. Praca obywatelska nieda się 
odłączyć od pracy nad urobieniem myśli swojej; o 
myśl stępiałą i bezduszną nie uczepi się żadna dzia­
łalność. Myśl zaś, która drzemała przez czas uni­
wersyteckich studyów, pracowała, przemyśliwała w tern 
jednem tylko, jakby wyminąć pracę, myśl taka 
wieoznie śpiącą będzie. Myśl zaś, która łamała we 
wiośnie młodości twardy chleb praoy, ta i w 
zetknięciu się później z życiem praktyoznem ochroni 
aię od martwoty biurokratyzmu i świeżość i życie w 
swój zawód i w swoją działalność poniesie. Praca 
jednak umysłowa, jeśli ma prowadzić do zbożnej 
służby publicznej, musi mieć wśród przeróżnych od­
mian i kierunków jedno wspólne: musi wychodzić
z pnia, którym jest szczytny i podniosły idealizm, 
dający się zamknąć w słowach poety: Czucie i wiara 
silniej mówi do mnie niż mędroa szkiełko i oko.

Słowa te dobrze zrozumiane nie dają wyższośoi 
ekskluzywnej uozuoiu nad myślą, bod i wiara i uczu­
cie o myśl i ideę opierać się muBi, ale są potępie­
niem samolubnego krytycyzmu, który rozum oddzie­
lił od serca i miłości, potępieniem naturalizmu, który 
ideał źyoia ozłowieka postawił w dostrojeniu się do 
praw natury, odbierająo mu zarazem i wolność woli 
i odpowiedzialność za czyuy. My zimna idącego z 
posiewu takich idei, znieść nie potrafimy, nam trze­
ba cieplejszego klimatu, a zresztą nie stać nas ua 
taki luksus, jakim jest upust idealizmu ua rzecz 
zmartwiałych, samolubnych, nieuzasadnionych doktryn, 
przetwarzających człowieka w maszynę. Myśmy za 
biedni na to i dzięki Bogu, że za biedni. Idealizm 
zaś, jeśli nie ma być uwieszony w powietrzu, 
musi się oprzeć o Boga. Ostatnie słowo dla pyta­
jącego rozumu: skąd i dlaczego, nie tkwi w ekspe­
rymentalnej nauce, która tylko zbiera i porządkuje 
fakta, ale we filozofiii i wierze, ale w wyznaniu 
, Credo in unum Deum*.

A nawet sam kierunek dzisiejszy eksperymen­
talnych nauk, które się podrobiły na odłamków ty- 
siąoe, w dzisiejszym umyśle ridzi głód za jedną 
macierzystą prawdą, w którejby się wszystkie zbie­
gały a która znowu jest tylko w Bogu. Lecz sam 
nawet ustrój polskiej myśli, czy to odbijający się w 
filozofii, czy powieści, czy poezyi, o ile tón ustrój 
swojski jest rodzimy, o tyle w siebie bierze pier­
wiastki nadprzyrodzone. Mniej lub więoej czystsze 
lub bardziej skażone idee mesjańskie odnajdzie się na 
drogach tej myśli, którą za Tertulianem nazwać 
można w oałej prawdzie i dosłownie: naturaliter
Christianum, z natury ebrześoijańskiem.

Obsłużenie Ojczyzny przez ideę ma byó pod­
trzymane i dopełuioue wyrobieniem się młodzieży 
wewnętrznem. Dnch obywatelski, który ma młodzież 
ożywiać, musi połąozyć w sobie miłość odczuwającą 
wszystko to, co naród boli lub cieszy, czego się ou 
spodziewa, z wyrobieniem się w onotaoh, pozornie 
drobnyoh ale stanowiący oh rtalną budowę obywatel­
skiego poczucia: więc w prawdzie w słowach i życin, 
więc w odwadze w przyznaniu się do zdrowyoh prze­
konań, więc w wierności i męstwie źyciowem. słowem 
w charakterze.

Stąd, młodzież winna wiedzieć, że wyrabia ją nietył- 
ko mówienie, ale więoej jeszcze nieraz słuchanie i milcze­
nie. Młodość, która przeskakuje pracę wnętrzną i 
zbywa ją, zamiast w głosie swoim dać społeozeństwu 
młode a wielkie idee, młode a gorąoe czucia, dałaby 
tylko chrapliwy zgrzyt Bamiętnośei, których matką 
pyszałkowatośó i płytkość. Wtedy jest równowaga w 
społeczeństwie, wtedy wymiana zdrowyoh sił, jeśli 
starsi powracają ao młodych, by rozniecić zapał a 
jeśli młodość idzie do starszych, by płonące nczucie 
wzbogacić ich wytrawnościę i doświadczeniem.

Z ust prezesa Czytelni akademiąkiej padło 
właśnie rano publiczne wyznanie, że młodzież polska 
Czytelni akademickiej tak a aie inaozej pojmuje swą 
rolę. Więc /, tych słów chcemy sądzić młodzież na­
szą a uie bęaziem jej osądzać, formując akt oskarże­
nia przeciw niej z najdrobniejszego nieraz, czasem 
niebacznego słowa, Które się nie da całej podsunąć 
młodzieży, a które naciągane do z góry powziętej 
tezy młodzieży naszej nieprzychylnej, byłoby aktem 
oskarzyciehkim prokuratora, ale nigdy sędziego.

W końcu mówca dostojny wskazał, jak i ten 
duoh obywatelski wspiera się na Bogu i Kościele, 
jak zasady chrześcijańskie czerpie dla siebie : pewność, 
jasność i ścisłość w konturach etycznych i sooyol- 
uycb; wskazał na stuwiekowe doświadczenie, gdzie 
to Kośoiół pod skrzydłami swemi strzegł i chował 
ideały narodowe, gdzie idee wolności, równości i 
braterstwa chronił zarówno pized egoizmem zaskle­
piającym się w sobie, jak i wypaczeniem.

Zatrzymał się wreszcie na dzisiejszej chwili i 
wskazał na dziesiąisi tysięcy dzieci poznańskich. 
Zalatują nas echa, kończył mówca dostojny swe prze­
mówienie, tych tysięcy polskich dzieci, które nie­
winne uciechy dzieoięoe i zabawy, będące dla dziecka 
nagrodą za jego każdy wysiłek moralny, zamieniły 
na dobrowolne wyrzeczenie się i oierpieuie.

Jest to akt wielki, potężuy, jest to manifest 
wielki, olśniewający moralną swą siłą, tem potężniej­
szy, że idzie z serc i piersi dziecięcych; to też te 
dzieci zdobyły sobie prawo do nas wszystkich się 
oawaó: patrzcie, jak to, co broni wiarę i co broni 
Kośoiół, wiąże się w życiu naszem z obroną klejnotu 
narodowego żyoia, tu w tym wypadku polskiej ojczy­
stą) mowy.

Z kolei przemówił przewodu, komitetu obywa­
telskiego, dr. Tad. Skałkowski, dziękując tym, którzy 
przyczynili się do rozpoczęcia budowy domu akad., 
a kończąc apelem do obecnych i całego społe­
czeństwa, by i w przyszłości otaczali ten dom życzli­
wą opieką.

Następnie zabrał głos prorektor dr. A. Gluziń- 
ski, mówiąc o celach domu akad. Społeczeństwo 
podaje w tym domu, mówił on, serdeczną, przyjazną 
rękę młodzieży, choąo ulżyć jej w walce z losem, 
by zaoszczędzony w ten sposób zapas euergii obróoiła 
na pracę, od Której przyszłość nasza zależy. Prze­
mówienie swe zakończył dr- Gluziński życzeniem, by 
wznieść się mający dcm akademicki jak najprędzej 
poezął służyć swemu celowi dla dobra młodzieży 
akademickiej.

W końcu przemówił prezes „Bratniej pomocy 
słuchaczów wszeohnicy“, p. Czesław Mączyński, 
poozem obecni położyli swe podpisy na akoie 
fundaoyjnym, który złożono w kamieniu wę­
gielnym.

Zakończeniem jubileuszowego dnia „Czytelni 
akad.* był koncert w salach tow. strzeleckiego a po 
nim towarzyskie zebranie. Program koacertu, obfity 
i ze smakiem artystyoznym ułożony, wykonano bar­
dzo starannie. Rozpoozął go wyborny deklamator, ar 
tysta dramatu naszego, p. Kwiatkiewicz, 
jąc z porywająeą siłą piękny,

zapału, a uroczystośoi wczorajszej poświęcony utwór 
p. Kornela Makuszyńskiego, pt. „Na dzień dzisiej­
szy". Nie mniej udatnie wypadły dalsze punkty pro­
gramu: produkeye chórów technickiego (pod batutą 
p. Wolfsthala) i akademickiego (pod batutą dr. Zdzi­
sława Szczepańskiego), śpiew solowy p. J. Dębic­
kiej i p. Zaręby, gra ua fortepianie pny Flory 
Szozepanowskiej i na skrzypcach p. Zagórskiego.

Po koncercie odbyła się w przylegającej sali 
bankietowej tow. strzeleckiego wspólna uczta, do 
której prócz b. prezesów i wiceprezesów ozytelni za­
siadło kilku prof. uniwersytetu, grono zaproszonych 
osób i młodzież. Przywitał obecnyoh prezes „Czytel­
ni* p. Haluch-Brzozowaki, składając przewodnictwo 
w ręce pierwszego prezesa „Czytelni akademickiej" 
sędziwego posła p. Rayskiego. W ciągu zebrania 
wygłoszono szereg przemówień i toastów, które roz­
począł akad. p. B. Zakrzewski, wznosząc kielich na 
cześć byłych przewodniczących „Czytelni". Imieniem 
ich odpowiedział poseł dr. Skałkowski; przemawiali 
dalej dr. Konstanty Wojoiechowski, dwaj akademicy 
z za kordonu, poseł prof. dr. Starzyński, podnosząc 
z żalem, że liczba członków „Czytelni" choć większa 
niż dawniej, nie odpowiada jednak liczbie słucha­
czów lwowskiego uniwersytetu i żyezą^, aby w naj­
bliższej przyszłości Czytelnia skupiła w swych mu- 
raoh ogół młodzieży polskiej, p. Antoni p. Plutyń- 
ski, dr. Stroński, prof. dr. Oohenkowski, prezes p. 
Hałuch-Brzozowski, wreszcie zakończył zebranie prze­
pięknym, serdecznym toastem „kochajmy się", b. pre­
zes „Czytelni", J. E. L-on hr. Piniński.

Mówca podkreślił w swem ciepłem przemówie­
niu znaczenie miłości, łąozącej jedną generacyę z 
drugą. „Kochajmy się — kończył — kochajmy i 
szanujmy. Szanujmy nawzajem swoje przekonania 
z tą wiarą, żo wszyscy do jednego celu dążymy".

Dobrze po półnooy zakończyła się uezta a oraz 
i uroczytość jubileuszowa, pozostawiając u uczestni­
ków jej wspomnienie kilku bardzo mile, „górnie 
przeżytych" chw il.

iWlin*"!
KOłUtA!

* Z m u s y  k i .  Dwaj, we Lwowie wysoce powa­
żani i łubiani artyści, p ianista p. Ignacy Frydm an i 
barytoaista p. dr. Zawiłowski dali nam  onegdaj 
wieczór tnazyozuy, pod względem artystycznym n ie­
zm iernie zajmujący. P. F rydm an, dla swych wy­
bitnych zalet pedagogicznych wysuee ceniony w go­
lach muzycznych, może się również pochlubić sław ą 
jako pianista wykonawca, znany zarówno za granicą 
ja k  i u nas. Jego wybitna iudywiąuąluość m uzy­
czna, choruaż jeszcze w oiągłym rozwoju, już teraz 
posiada własną flzyognomię i mnóstwo zalet, wspói- 
nyoh wielkim artystom. Jego prawdziwa dusza tnu- 
zyczua, temperam ent, wirtuozostwo skończone i stylo- 
wość interpretaoyi odźwieroiedlały się wiernie w 
mistrzowsko odegranej sonacie h-uioll Chopina. D ru ­
gi, p. dr. Zawiłowski, śpiewak nadwornej opery 
wiedeńskiej, posiada w naszem mieście wyrobioną 
już m arkę artystyczną. Jego in terp re tac ja  pieśni, 
oparta na wrodzonej muzykalności, wysoce wydosko­
nalonej dykuyi i pięknem frazowaniu, zawsze musi 
zająć słuohacza i wywołać szczere uznacie. Jeśli 
w ym agania wiedeńskiego św ista muzycznego nie za- 
dowalniają p. Zawiłowskiego, to w znacznej ozęści 
wynagradza tego artystę trw ała  i  szczera sympatya 
publiczności lwowskiej, która, jak wiadomo, posiada 
wysokie w ym agania artystyczne. Q r —

* K oncert guakomitego p ian isty  H enryka 
Melcera, który odbędzie się w czwartek 8 bm., b u ­
dzi wielkie zainteresowanie wśród naszej publiczno­
ści. P rogram  uader zajm ujący, złożony przeważnie 
z rzeczy u nas nieznanych, pociąga każdego, in tere­
sującego się nowymi prądam i w muzyce. Rozpoczy­
na ciekawa i piękna Sooata P aw ła D \has’a, jedne­
go z młodszych i  wybitnych kompozytorów francus­
kich, atrakcyą zaś koncertu są oztery nowe kompo- 
zycye samego wykonawcy, przepiękne i poetyczne 
„m yśli m uzycż^a" i „meroeau fan tastiąue."

W  sobotę 10 bm - wystąpi prof. M elcer wraz 
z skrzypkiem O ndrziczkiem  w W iedniu w urządzonym 
przez obu tych artystów  wieczorze, poświęconym 
kompozycjom Brahms’a.

* .D w u ty g o d n ik a  k a t e c h e ty c z n e g o  i dusz­
pasterskiego" nr. 21 zaw iera: Nowy -.ulturkampf w 
Wielkopolsc-e. O bractw ach, ich zadaniu i kierowni­
ctwie. (G. d .). K s . A. A lbin. W ychowanie religijne 
według aukiety „P rzeg lądu  Powszechnego*. (Dok.). 
Kazanie adwentowe o Sądzie osUteozuym. II. Na I 
Niedzielę Adw entu. I ,  J .  W róbel. W spom nienia % 
Litwy. (0 . d.) K s. Jakób Górka. P rogram  przysię­
go kursu katechetycznego. Ks. A, K w eiek. Drugi 
zjazd ke. Prefektów  w Kongresówce. Miscellanea. 
Wiadomości dyecezyalne.

ł& e p e r tu a r  iw o w sJ tseg w  żsewtu
We w torek  „Eugeniusz Onegin" Ozijbowskiego. 

W ystęp Ireny  Bahues
We środę po ra z  p ierw szy  „L i Bestia-* dram at 

W 5 akt. Ż u ła w s k ie g o .
We czw artek  ,,Eugeniusz Onegin". W ystęp Ireny  

Bohusa.
W piątek „L a Bestia" Żuraw skiego.

Repertuar teatru krekuw iklezo.
W e w torek „Bad wiśnio w yr“ Czechowa.
W e środę „M arnotraw ny ojciec" Shawa.
W czw artek „Sad wiśniowy?" Czechowa.
W piątek te a tr  zam knięty.
W sobotę prem iera „Zakocb.ana" R ichegJ.
W niedzielę popołudniu ,, Odrodzenie*' SchBn- 

thana, wieczór „P onad  s iły " Bjotm rsona.

Z l  - W  ,.<£u .

(Telefonem i pocztą.)
— Zgromadzenie robotników i robotnic in­

troligatorskich uchwaliło wczoraj domagać się 
30 prc. podwyższenia płac i 9-godz innego dnia 
pracy pod zagrożeniem strajku.

— Również czeladź masarska uchwaliła 
wczoraj domagać się skrócenia dnia pracy, pod­
wyższenia płac, dalej święcenia niedzieli i ogra­
niczenia liczby uczniów, albo roapocząć strajk, 
gdyby żądań tych nie spełniono.

(Pocztą.)
— W Warszawie w sobotę popołudniu na 

rogu ulic Kruczej i Wilczej do pełniącego obo­
wiązki naczelnika warszawskiego gubernialnego 
zarządu żandarmskiego, podpułkownika Puchłow- 
skiego, jadącego dorożką w towarzystwie podofi­
cera żandarmskiego, strzelił ktoś z rewolweru, 
raniąc podoficera w palec. Jadący zatrzymali do­
rożkę i rzucili się w pogoń za uciekającymi. 
Wszyscy trzej ujęci zostali przy pomocy nadbie- 
głego patrolu wojskowego. Jeden z nich zdołał 
ukryć się w kuchni mieszkania nieobecnego w 
Warszawie dym. gen. Wilhelma, i siedząc przy 
stole, pił najspokojniej herbatę z kucharką. Tę 
ostatnią aresztowano również.

— Policy a w W arszawie wykryła onegdaj 
w pewnym domu przy ui. Z łotej tajną podręczną 
drukarnię i proklamacje. Właściciel mieszkania 
zbiegł, natomiast aresztowano jego żonę j siostrę, 
oraz stróża domu.

— Onegdaj otwarto

(Pocztą.)
Przed kilku dniami polskie stronnictwo n a ­

rodowe na Rusi zwróciło się do gubernatora ki­
jowskiego z prośbą o pozwolenie na wiec, który 
mrał obradować nad zmianami programu, proje- 
ktowanemi przez komisyę wybraną w tym celu 
w kwietniu. Gubernator odmówił ze względu, że 
ustawa stronnictwa nie podlega komisyi guber- 
nialnej do spraw stowarzyszeń. Według „Dzien­
nika Kijowskiego" punkt pierwszy programu 
brzmi: „Stronnictwo ma za zadanie zjednoczyć i 
zorganizować społeczeństwo polskie, na obszarze 
Ukrainy, Wołynia i Podola osiadłe, w celu sku­
tecznej i świadomej obrony jego praw i in­
teresów*.

z  :e=o
Walka o polaki katechizm.

Warszawski „Świat" podaje rozmowę z p. 
Jozefem Kościelskim, członkiem pruskiej izby 
panów, który bawił w Warszawie i o zprawie 
szkolnej tak się wyraził:

— Dawno już nie mieliśmy tak doskonałej 
pozycyi wobec rządu pruskiego. Sprawa nasza 
jest czysta, jak kryształ i musi przemówić do 
wszystkich, nawet mniej idealistycznie usposo 
bionych żywiołów całego cywilizowanego świata. 
Obecnie kiedy Rosya nawet wyrzekła się barba­
rzyństwa czynienia z religii narzędzia politycz­
nego, Prusy, jeżeli będą trwały w oporze, mogą 
się postawić pod pręgierz poprostu opinii na­
rodów.

— Czy zaryzykują?
— Należy wątpić.
— A czy mają one dość sił, dość środków, 

aby przełamać strajk szkolny.
— Właśnie, że nie mają. Nasyłają na te 

gminy, gdzie dzieci postawiły opór, dodatkowych 
nauczycieli, t. zw. Straflehrer’ów. Do Miłosławia 
przysłano ich trzech. Ale rzecz w tem, że oni 
takich zapasowych nauczycieli nie mają wielu do 
rozporządzenia. To „uderzenie po kieszeni8 jest 
więc tylko pustym postrachem. Na źle płatną a 
uciążliwą posadę nauczyciela ludowego prusacy 
niechętnie idą. Na zachodzie niemieckim brak 
nawer, wogóle nauczycieli. Zresztą ten sposób 
traktowania spraw szkolnych dobrej sławy Niem­
com nie przysporzy. Ja  się pytałem władz szkol­
nych : „ Przysłaliście do Miłosławia trzech nauczy­
cieli, choć w sąsiedniej Budce niema ani jednego. 
Czy, jeżeli dzieci wyrzekną się oporu, to cofniecie 
tych nauczycieli?" Odpowiedziano m i: „cofniemy 
zaraz8. Bardzo się tą odpowiedzią ucieszyłem. 
Skonstatowała ona bowiem, że w Prusach uwa 
żają szkołę nie za instytucyę pedagogiczną, ale 
za kamą.

Po chwili milczenia Kościelski rzekł:
— Ale trzeba oddać przedewszystkiem spra­

wiedliwość dzieciom wielkopolskim. To bohate­
rowie. Bez żadnej przesady. Jak oni to rob ią ! 
Naprzód w doskonałej harmonii, zgodzie i kar 
ności rodzinnej, tak iż ten strajk nietylko, że nie 
roziuźni węzłów, łączących dzieci z rodzinami, 
aie je jeszcze wzmocni. I  wszystko idzie bez 
krzyków ani krzykactwa, bez żadnych zbytków 
i nadużyć, z męską powagą i spokojem. Cześć, 
cześć tym dzieciom doprawdy 1 Zagrożone biciem 
dzieci same śię kładą na ławę. U nas był taki 
wypadek. Jeden z chłopców nie chce odpowia­
dać na niemieckie pytanie. Nauczyciel grozi mu : 
„Daję ci pięć minut czasu do namysłu. Jeżeli 
się nie cofniesz, dostaniesz w skórę". Chłopiec 
odpowiada: „Ja nie potrzebuję się namyślać. 
Niech pan bije. Skóra boli dziesięć minut, a su­
mienie całe życie".

— Jakże to się może skończyć?
— Kząa wpakował się w matnię. Cofnąć 

się wprost nie może. Aleby dużo dał za to, żeby 
ktoś wynalazł jakiś sposób wyprowadzenia go 
z pozycyi złej, bez narażenia się na kompromi- 
tacyę powagi. Tymczasem po stronie bohater­
skich dzieci poznańskich stanęła już prasa fran­
cuska, angielska i włoska, sam kardynał biskup 
Kopp i centrum niemieck.e na Slązku.

Również „Berliner Tageblatt" podał w tej 
sprawie interview z p. Kościelskim. Ale sprawo­
zdawca tego pisma po części przekręcił, po 
części sfałszował słowa p. Kościelskiego. Wedle 
.Beri. Tagbl." miał p. Kościelski powiedzieć: 
„Nacisk rządu wywołuje koniecznie odpór a spro­
wadzi właśnie przeciwieństwo tego, co rząd za­
mierza". Na zapytanie, jak się stało że p. Ko­
ścielski tak dobrze mówi po niemiecku, odpo 
wiedział, że w młodości swej pobierał nauki w 
języku polskim. Za owych czasów uczono się 
pilnie po niemiecku, a dziś nienawidzi się niem­
czyzny. Pewien robotnik mu kiedyś powiedział, 
że nie może przez usta swoje przenieść języka, 
który jego dzieciom wbijają,.. Ciężkie wyrzuty p. 
Kościelski robił urzędnikom, mianowicie obwo­
dowym komisarzom, którny w zwalczaniu pol­
skości upatrują karyerę.

Co oni powiedzą, uch odzi u przełożonych 
jako notoryczne. P. Kościelski opowiadał, że na­
uczyciela ludowego prześlą dowano za to. że 
z rodziną swą był na poiskiem amatorskiem 
przedstawieniu. Nauczyciel te n jest dziś redakto­
rem socyalistycznej gazety. T ych ustępów, które 
są wprost sfałszowane, nie po wtarzamy.

„Nowoje Wremia" w ostatnim  numerze po­
święca duży artykuł sprawie w alki o język polski 
w szkołach poznańskich. Znajd ujemy tam między 
innemi ustęp następujący: „VV walce Polaków 
ze skrajnymi objawami haka tyzmu pruskiego 
całe nasze współczucie szczere i w zupełności 
znajduje się po stronie Polaków-'..

Reforma w yborcza.
..Polnische Corr.8 dowiaduje się, że Koło 

polskie popierać będzie przedłożenie o reformie 
wyborczej w drugiem czytaniu pod tym warun­
kiem, jeżeli ptónum izby zaakcept uje te wszystkie 
zmiany, które przyjęła komisya ńlla reformy wy­
borczej względem Galicyi. Przyję cie tych zmian 
uważa Koło polskie za conditio si ne qua non.

Na odbytem wczoraj w As«h zgromadzeniu 
wyborczem poseł Stern omawiając sytuację poli­
tyczną, zapowiedział obstrukcyę ze strony wszech- 
niemców, którzy mają zamiar przeszkodzić trze 
ciemu czytaniu reformy wyborczej.

Telegramy i telefooematy
d n i a  5 lis to p a d a  "1906.

Berlin. Austro-węgierski. minister s.iraw
zagranicznych Aerenthal zabawił; tu tylko kilka
godzin i odjechał do Petersburga.

Berlin . Br. Aerenthal powróci z Peters- 
; burga do Berlina dnia 15 bm i wówczas odbę-

w Warszawie nowy I dzie konferencję z kanclerrsem Bzószy i amba-
teatr prywatny pod nazwą „Teatru Małego8, na . sadorem austro węgierskim* który obecnie jest
którego czele stanęli pp. Łfawalewicz i Czyjiewicz. | na urlopie.

Magdeburg. „Magdeb. Ztg. “ donosi, że 
Wilhelm II  przyjął prośbę o dymisyę pruskiego 
ministra rolnictwa Podbielskiego, który swoją 
prośbę motywował nadwątlonem zdrowiem. Na­
stępca Podbielskiego jest już w zasadzie wy­
brany.

Berlin. Wczoraj zakończyła obrady mię­
dzynarodowa konferencja w sprawie telegrafu 
bez drutu.

Kolonia. „Kóln. Ztg8 zamieszcza telegram 
z Berlina, w którym powiedziano, że twierdzenia, 
jakie się wyłoniły z powodu podróży ministe- 
ryalnych, o zainicjowanym jakoby związku trój- 
ćesarskiego, są objawem jedynie nerwowości.

Podnieść należy, że Bosya i Francya wy­
raźnie dały do poznania, że przywiązują wielką 
wagę do dalszego trwania sojuszu. Zatem zwią­
zek trójcesarski byłby możliwy jedynie wówczas, 
gdyby Francya była czwartym uczestnikiem 
związku, gdy zaś według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa to jest obecnie wykluczonem, pogło­
ski owe są pustym frazesem.

Kumisya dla reformy wyborczej-
Wiedeń. Komisya dla reformy wyborczej ; 

na dzisiejszem posiedzeniu przyjęła sprawozda- 
nie o szeregu petycyi, poczem przystąpiła do obrad 
nad ustawą o o c h r o n i e  c z y s t o ś c i  w y - i  
b o r ó w .  j

Zabierali głos pp.: Ferjanczicz, Vogler, mi- I 
nister sprawiedliwości, Wassilko, Adler.

Wassilko wskazał na nadzwyczajną do­
niosłość dotyczącej ustawy dla Rusinów, oświad­
czył się przeciw wyborowi subkomitetu, prosił na 
wszelki wypadek, aby do subkomitetu wybrano 
także zastępcę Rusinów.

większość mówców witała sympatycznie 
przedłożenie o ochronie czystości wyborów; z 
wielu stron dało się słyszeć zdanie, że ustawa 
ta powinna być rozszerzoną na wybory do 
wszystkich ciał, radzących o sprawach pu­
blicznych.

Minister sprawiedliwości K l e i n  stwierdził 
przychylne przyjęcie projektu, którego wprowadze­
nie w życie jest nieodzowne. Wskazał na wzrost 
procesów o przestępstwa wyborcze od czasu za­
prowadzenia V kuryi. Oświadczył się za rozsze­
rzeniem obowiązującego zakresu tej ustawy 
W końcu prosił komisyę, aby pamiętała, iż naj­
skuteczniejsza ochrona czystości wyborów polega 
na politycznej dojrzałości, samodzielności i inte­
ligencji obywateli państwa, dlatego też nie tyle 
wchodzi w rachubę wysokość kary, ile o wpływ 
ustawy przsz to, że postanawia pozbawienie wy­
bieralności na szereg lat.

P. A b r a h a m o w i c z  zauważał, że wy­
danie ustawy jest koniecznością. Ochronił czysto­
ści wyborów nie powinna się ograniczać do wy­
borców, ale także dotyczyć powinna kandydatów, 
zwłaszcza że przy przyszłych wyborach należy 
się liczyć z większym teroryzmem. Mówca propo­
nuje wybór subkomitetu z 7 członków z polece­
niem zdania komisyi sprawy jak najrychlej.

P. L e c h e r czyni dalej idącą propozycyę, 
mianowicie, aby posłowie do 48 godzin przedło­
żyli prezesowi subkomitetu na piśmie swe wnio­
ski co do zmiany projektu.

Po przemowach kilku jeszcze posłów posie­
dzenie z a m k n i ę t o ,  następne jutro o 6 
wieczór.

Sprawy au$tro-węgier8<ie.
Budapeszt. Minister wojny Schónaich o- 

świadczył w rozmowie z redaktorem „Budapesti 
Hirlap*, że jego wizyta w Budapeszcie miała 
wyłącznie na celu zapoznanie się z członkami 
węgierskiego rządu i zupełnie nie zdążała do 
nawiązania rokowań lub przedłożenia świeżych 
propozycyj.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Na sobotniem posiedzeniu sej­

mu węgierskiego, p. Vazsonyi, wskazując na o- 
głoszony w pismach wywiad z nowym ministrem 
wojny, zapytywał, czy rząd chciałby podać do 
wiadomości p a k t  z a w a r t y  z k o r o -  
n ą i czy zamierza wnieść przedłożenie o p o d -  
w y ż s z e n i e  k o n t y n g e n t u  
t a  i jak może taki krok pogodzić 
świadczeniem.

Prezydent gabinetu dr. W  e k e r 1 e odpo­
wiedział, że kwestyi wojskowej nie poruszano na 
nowo w ostatnich czasach. Kwestyę tę poruszyła 
prasa, a niektórym żywiołom zalezaio na podnie­
sieniu jej, aby zamącić spokój w kraju. Co do 
wywiadu z ministrem wojny, to mówca może o- 
świadczyć, że działalność tego ministra nie stoi 
w sprzeczności z dążeniem rządu węgierskiego i 
możliwem jest solidarne z mm współdziałanie, 
co jest kwestyą najważniejszą. Go się tyczy 
p a k t u ,  to nie jijst on niczem ninem, jak tylko 
p r o g r a m e m  r z ą d u ,  który rząd przed­
łożył swego czasił sejmowi. Rząd trwa dalej pizv 
tym programie, który przedłożył i oświadcza, iż 
nie przyjął na Biebie żadnych zobowiązań co do 
podwyższenia kontyngentu rekruta. Rząd to o- 
świadczenie ponawia, ale dodaje, iż każdy uznać 
musi k o n i e c z n o ś ć  p e w n e g o  p o d ­
w y ż s z e n i a  l i c z b y  ż o ł n i e r z y .  Rząd 
uznaje tę kwestyę, lecz n i e  o b j ą ł  
w i ą z a n i a  żadnego co do czasu, 
i warunków tego podwyższenia.

Osobiście mówca oświadczyć może, że nie 
zgodziłby się ped żadnym warunkiem na pod­
wyższenie liczby rekrutów jedynie celem poparcia 
militaryzmu. Minister stwierdza, że cała opinia 
publiczna jest za tem, iż należy się zgodzić na 
pewne podwyższenie liczby rekruców, ale pod 
w a r u n k i e m ,  i ż  s p e ł n i o n e ,  z o s t a n ą  
ż ą d a n i a  n a r o d o w e ,  które będą podnie­
sione. Kwestya ta jest w zawieszeniu Nie idzie 
tu o żadne nadużycie wojskowe lub o wzrost 
militarzymu, lecz o rzecz prostą, iż kto chce mieć 
nowe armaty, musi mieć także odpowiednią liczbę 
żołnierzy do ich obsługi. Jeżeli porozumienie z ko­
roną, a pod tym warunkiem objął rząd swe funk 
cye, dojdzie do skutku, to interpelant może być 
przekonany, źe rząd odczuwa obowiązek, aby me 
zwlekać z tą  kwestyą, lecz ją jak najrjch'ej za 
łatwić. Rząd powtarza swe zasady w sposób
stanowczy, obstaje przy nich i postara się w każ­
dym razie o rozwiązanie tej sprawy, która da­
wniej kraj cały zaogniła.

Interpeiznt i Izba przyjęli odpowiedź tę do 
wiadomości.

Budapeszt. "W sejmie toczy się dziś dalsza 
dyskusja szczegółowa nad usta*vą o popieraniu 
przemysłu.

Z ziem polskich.
Sprawy szkolne.

W ilno. W tych dniaeh mają się tu rozpo­
cząć narady celem oznaczenia granic etnogra­
ficznych dla. zastosowań:u rozporządzenia car 
skiego z 22 kwietnia br. o wprowadzeniu języka 
polskiego d'J> szkół ludowych w gubemii gro­
dzieńskiej.

Grodno. Udzielono pozwolenia na wpro­
wadzenie do tut gimnazjum żeńskiego wykładów 
języka polskiego.

Kongres socyalistow.
Limoges. Kongres socjalistów zajmował 

się wczoraj sprawą zwalczania militaryzmn. 
W  toku dyskusyi propoaował Herve, aby za po­
mocą ogólnych strajków robotniczych uniemożli­
wiać wypowiadanie i prowadzenie wojny, która 
służy tylko interesom kapitalistów.

Limoges. Kongres socyalistów obradował 
między innemi nad kwestyą wolnomularstwa. 
Kilku mówców zwalczało udział socyalistów w 
lożach, inni zaś zaznaczali, że w zasadach wol- 
nomularskieh nic nie sprzeciwia się socjalizmo­
wi. Jeden z mówców postawił wniosek, aby ża­
den wolnomularz nie mógł należeć do stronoic- 
wa socyalistycznego.

Limoges. Socjalista Herve w przemówie­
niu swem przypomniał trudności, jalde wyłoniły 
się przed konferencyą w Algeciras i podniósł, że 
w razie konfliktu Francyi z Niemcami, socjaliści 
nie poszliby razem ze swemi państwami, lecz 
powstaliby przeciw wojnie.

Yaillant zwalczał wywody Hervń’go. Wska­
zał na konieczność odparcia nieprzyjaciół w po­
lu bez szukauia zaczepki, gdyż należy zapobiedz 
temu, aby proletaryat dostał s ię , pod panowanie 
innego kapitalistycznego rządu. Socjaliści powin­
ni unikać konfliktów, nie wolno im przyjmować 
formuł, któreby groziły zamąceniem międzynaro­
dowego porozumienia między socyalistami.

Również Guesde zwalczał teorye Hervó’go 
i wskazał na to, że propozycję powstania w 
chwili mobilizacji odrzucono już na kongresie w 
Brukseli; to samo stanie się w Sztutgardró. 
Przez powstanie — powiada mówca — nie zni­
szczymy militaryzmu. Odrzucamy puste frazesy 
anaren stów. Powiadamy, że socyalizm powinien 
zagarnąć władzę, a wówczas stłumi wojuę.

Jaurśs w obszernym wywodzie poparł wnio­
sek Vaihznta, który uwzględnia uchwały między­
narodowego kongresu co do akcyi przeciw mili- 
taryz aowi i imperializmowi. Miiitaryzm i impe- 
ryaLzin — powiada mówca — me są niczem inr 
nem, jas: zorganizowałem uzbrojeniem państwa 
dla utrzymania klasy robotniczej pod jarzmem 
ekonomicznem i politycznem. Klasa robotnicza 
każdej narodowości musi uwzględniać Klasę ro­
botniczą innej narodowości w razie jej zagroże­
nia. Antimilitarna, lecz tylko defeozywna polity­
ka partyi socjalistycznej nakazuje jej doprowa­
dzić do rozbrojenia wojskowego burżuazyi.

Kongres przyjął 155 głosami przeciw 98 
wniosek Yaillanta. 31 głosów padło na wniosek 
HervAgo.

Głód w Chinach.
Szang&j. Misjonarze donoszą, że w połud­

niowej części prowinyyi Kiangau szerzy się 
w straszny sposób głód. Milionom ludności grozi 
śmierć z głodu W  kilku stronach były zabu- 
rzeuia. Władze ani w części nie mogą zaradzić 
klęsce.

r e k r u- 
ze swem o-

z o b o- 
rozmiarów

Dział ekonomiczny.
j3 Kolej północna. „Fremdenblatt8 donosi, ie

m inister kolei wystował do Rady nadzorczej kolei 
Północnej okólnik, w którym w skaiuje na uohwale- 
me ustawy o upaństwowieniu kolei Północnej przez 
parlam ent i donosi, że rząd, korzystając z upaństwo­
wienia, danego mu przez parlament, obejmuje przed­
siębiorstwo kolejowe na własność państwa od 1 
stycznia 1906. Ponieważ jeduak ministerstwo kole­
jowe chce kolej tę objąć w faktyczne posiadanie do­
piero z 1 stycznia 1907 prosi pizsto Radę nadzor­
czą kolei Północnej, aby dalej aż 4o 31 grudnia 
1906 prowadziła ruch ui rachunek państwa.

Z rynków towarowych
Bank rolatezj we Łwewle.

Lwów dnia 5 listopada.
Dziś notujem y za 50 kilogram ów loco Lwów.

Waluta koronowa-
Pszenica gotow a od 7-8: do 81—, pszenica na ter- 

m ina 7 50 do 7'70. Żyto gotowe 5‘80 do 6-—, śy to  n a . 
term ina 5 70 do 5 80. Owies obroczny gotowy 6*80 do 
7-10. Owiec obroczny n a  term ina 6 50 do 6’70 Jęczmień 
pastewny 6 30 do 6 60. Jęczmień brow arn iany- 7— do 
7-60. Rzepak 00-00 do 00 00. L nianka 0-00 do OOO. 
Orocb pastew ny 6 50 do 7 0 groch do gotowania  
5 50 do **.50. Wy : • 5 ’ i 5 75. Bobik 6 00 do 05JO
Hreczka 00.00 do 00 00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00‘O do 0 uO, kukurudza s ta ra  0 00 do 0-00. Chmiel no­
wy za -56 kilo 00-00 do 00 00. chmiel s ta ry  00-00 do 
00-00. Koniczyna czerwona ;>0-— do 60- —, koniczyna 
b ia ła  30-— do 45-—, koniczyna szwedzka 60-— do 
70-— Tym otka 20'— do 2 .

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
3ó'50 do 3ti'75. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—■— do — ■—, spiry tus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 20 25 do 20'50.

B n d a p e s z l  dnia 3 listopada. Kurs w koro­
na h i po 100 klg. Notowano pszen ce na październik 
— ----- ■ —, na kwiecień 13’ 8 —U 80, żyto na paź­
dziernik 00-03- —, na kwiecień 1302 do 18-04,
owies ,'jł październik —'— do — , na kwiecień 
14-26 do 14-28. kukurudza na paździer. — — do —•—, 
na maj 1023 do 10 28, rzepak n a  sierpień 96 2# 
do 26'40

Oferty: mierne.

Z rynków pieniężnych
tC le d e ń  d n listopada. (Telegram „Gazety 

Narodowej*). Zam knięcie giełdy o godz. 2 minut 90 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 677 —, węgierskiego zakładu kredytowego 810-50, 
A nglobauku 315,50, Unionbanku 535-50, Banka dla 
krajów  koronnych 44475, Bankrereinu 557-50, Boden- 
creditu 10G2-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
570-—, kolei państw owych 677-50, kolei południowej 
17800, tram w aju  A. —.—, B. —.—, kolei Klbethal 
450- —, kolei północnej 5730, kolei czem iowieckiej 
579 — alpiny 605-—, Rima M uranya 571-—, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2660'—, fabryki broni 574-—

karpackiegotureckie tytoniow e 426-—
Tow arzystw a naftowego 676-—, oblig. węg. indem nu . 
94-40, ren ta  majowa 99 15, auntrvacka renta koronowa 
99'06, węgierska ren ta  koronowa 94-90, 56-let. listy  
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 97 55, 4-pro- 
centowe listy  banku hipotecznego 97 25, 4 i pól pro­
centu a o  listy banku krajowego 100-80, 5-prooentowe 
lis ty  banku "hipotecznego 110 ,'■(), 4 procentowe Benka 
kraj. 98-75, 4 i pół prou. Banku kraj. 100-80, 5-prooent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98'85, 4-procentowe galie. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97-50, 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 9 6 —, losy tureckie 168‘60 mar­
ki 117-55, ruble 25375, ó proc. ren ta  rosyjska z 1906 
r. 84 OP

Polecamy

Konwersyę 4 7 /4  pożyczki m. Lwowa
na <volne od  p o d a tk u

4% obligacye pożyczki m. Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy n a  ży­

czenie.

S O K A L i L IL IE N
Do ‘ Bukowy 1 kantor wymiany.
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SPOKOJ.
TOK D1C0L 

i  C l ą *  d n lsz y .)

Serera zaśmiała się, spostrzegłszy takie 
zdziwienie na twarzy hrabiego.

— Moja pasierbica. Jest to podarek ślubny 
mego męża...

— Ah. tak...
— Co za niespodzianka...
Hrabia szepnął Sererze do acha jakiś zbyt 

swawolny komplement. Serera zmarszczyła czoło, 
ale mimo to uśmiechnęła się. Hrabia śmiał się 
także.

Hrabina niedbale podała rękę Ethel i rze­
zią do szambelana:

— Nie jesteś pan galant, szambelanie. Nie

wiesz, że dorosłe córki czynią matki starsze mi. 
A pańska córka jest już duża, zupełnie duża. Za­
pewne jednak chowa się w klasztorze.

— Nie, zmarła jej matka życzyła sobie, 
aby wychowywała się w domu.

— Dziwne. Nie może to być jednak przy- 
jemnem dla młodej żony.

Szambelan podał ramię hrabinie i popro­
wadził ją po stopniach terasy.

Hrabia zaś zbliżył się do Ethel, aby się z 
nią przywitać. Popatrzył jej głęboko w oczy i 
jakby żartem rękę jej pocałował. Ethel zarumie­
niona usunęła się na bok,

Z poza krzaku bzu patrzyła, jak Francuzka 
witała się z Manfredem. Nieznane jej dotąd uczu­
cie ścisnęło jej sercem Czy to był żart ze stro­
ny Severy, gdy mówiła, że Manfred stanie się 
wielbicielem tej otyłej pani. Jakżeż dziwna była 
ta cała rozmowa, którą tu przed chwilą prowa­
dzono! Ethel zupełnie inaczej wyobrażała sobie

powitanie przyjaciół. A jak lekceważąco wyra­
żali się oni o Manfredzie. Rumieniec wstydu oblał 
twarzyczkę Ethel. 1 nagle zdjął ją strach, aby 
Manfred nie dał się olśnić elegancyą i tytułami 
tej Francuzki. Krew uderzyła jej do głowy, gdy 
spostrzegła, jak hrabina uśmiecha się do Man­
freda, lecz zaraz się uspokoiła, widząc, jak on 
zachowuje się sztywnie i zimno.

Także i Severę cieszyła ta obojętność Man­
freda n& grzeczności Francuzki. Rozjaśniła twarz, 
była bardzo wesołą i osobiście zaprowadziła hra­
binę do przygotowanych dla niej pokojów.

Przez następne dnie wystawiany był Man­
fred na rozmaite pokusy. Podczas gdy malował 
szambelana, przychodziła do zaimprowizowanego 
atelier ciągle berera, już to w kuszącem matinee, 
już to w amazonce, która uwydatniała jej kształty 
i opowiadała mężowi, jak doskonale z hrabią się 
bawiła, jaki on przyjemny, dowcipny, grzeczny. 
Od czasu do czasu rzucała badawcze spojrzenia

na Manfreda, lecz on pozostawał zawsze spokoj­
nym i obojętnym, zdawał się nawet nie zauwa­
żać jej obecności. Wtenczas z piersi jej doby­
wało się ciche westchnienie, czoło chmurzyło się 
a  ręka ściskała nerwowo kwiat lub rajpajcz.

Ale także hrabina d’Auvergne przychodziła, 
aby się przypatrywać pracy młodego malarza 
Ubrana była zawsze w bogate, wyszukane szla­
froczki, siadała na niskiem karle blisko sztalug, 
paliła papierosa i kokietowała Manfreda swemi 
wyblakłemi oczami. Gdy zastała Severę a obok 
niej swego męża, który także często tu przycho­
dził, nie tyle, aby oglądać, jak postępuje portret 
szambelana, ile szukając za piękną gospodynią 
domu, pow alała sobie na cyniczne żarty. Drwiła 
z ich flirtu i przestrzegała ich, aby na wypadek, 
gdyby chcieli uciekać, nie schronili się do Trou- 
rille, gdyż ona ma zamiar właśnie tam się 
udać. Szydziła także k łatwowierności szam­
belana i próbowała rozpalić w nim zazdrość.

W takich warunkach malować było bar­
dzo trudnem, to też Manfred starał się jak 
najwcześniej pracę swoją zaczynać, zanim obie 
panie pokończą swoje poranne toalety i do ate­
lier przyjdą.

Im bardziej Manfred nie zwracał żadnej 
uwagi na kokieteryę Francuzki, tern więcej ona 
się nudziła, tem złośliwsze były jej dowcipy, tern 
widoczniej starała się obudzić zazdrość w szam­
belanie. I być może, że szambelan robił Severze 
jakieś sceny zazdrości, być też może, że Severa 
miała inne powody do niezadowolenia, dość, że 
stawała się coraz bardziej rozdrażnioną i ka­
pryśną. Wydawało się, M•  chce zrobić hrabiego 
swoim niewolnikiem, lecz im bardziej jej się to 
udawało, ten  była chmurniejszą.

(CL d. n.)

DROBNI OGŁOSZENIA
po d  U. oś w yro ił.

Kazimiera Hatezyńska
a D w o ru  Ł u p u y u  ,

wyprowadziła *tę de Kwlomyl, 
wilca Hnlehówka — i tam dalej 

prowadzi przemyet domowy.

Pnłurw ifi •^ O tte K le u e h ,
r  u & j  b z ą i  B a n i n .  Schoahauser 
Alle* iaS. Koi to będą i  połyciki odcią­
gnięte. Nie iądo *ią żadnych oplot z góry 
  7M _____

Szatkownice L°,.,krŁ .7 2 :
l ic a  F r .  r M s d f i k ,  magazyn w yrobów  
Warnych, metalowych, L w ów , Rynek 15.

745

7nnhinnn ksi|fłk« do n*boieństw-'»
C a ąJ U U lU IIU  oprawną w atarą materyę 
z kwiatami, zapiętą na dwa azklane gaziki. 
Na pierwszej atrcnicy nap Baae nazwisko 
Maryi Danin. Rzetelny oddawca tej pa­
miątki otrzyma 25 koron nagrody. Adres: 
M ochaickiego 17. 214

Z nnuinrill lokoln, zpneda je
P U W U U U  k o łd r y  i materace p o  

m i l io n y  eh n i M k  Jó ze f Schnater, L w ó w  
K o p e rn ik a  5. 1 nenoaeą ik lo p  na  ni. X r«e  
K e g o  M a ja  L  5, p o d  firmą Jó ze f Sehnater 
i K az im ie rz  T o czy sk i,  sk ład  mebli, d yw a ­
nów  i p o łc i A  684

Pierścionki zaręczynowe, obrączk i 
łlubee, oraz wszelkie 

w yręby  e K o ta  1 srebra poleca F .  K w a -  
fu ie w a k J ,  L w ó w ,  p i.  U o l l o k l  1. 3 , przyj 
maje wszelkie obsta łonk i i reperocye. 174

Z powodu 
jątkm

wydzierżawienia n a  
odbędzie się w  C h o r o ś n i -  

m j ,  pół kilometra od stacyi kolejo­
wej oddalonej 759

t i c y t a c y a
z wolnej ręki w dniach 19 , 3 0 ,  
i  91  llu tm p a d a  br. na in w e n -  
ftajra ż y w y  1 m a r t w y ,  a to:
15 istuk jałownika, 30 at. dojnych 
krów, 34 koni, cztero-skibowe knl- 
tywutory, sienniki, maszyna do 
mlóoenk, ^kombinowana do pę­
dzenia motorem lub końmi, wogóle 
wsayotkie narzędaża w jak naj­
lepszym s tu ie .  Staoya kol., pocz­
to, telegraf w miejscu. Do każde 
go pociągn oczekiwać będą po 

wozy.

S taro sta  Reichelt rzecznik ^
w sprawach administracyjnych, L w ó w , T e­
atralna 10. 215

Przeciw liszajom i asiie ,
które nigdzie nie zostały wyleczone, proszę 
załądaó bezpłatnych prospektów i wiary­
godnych poświadczał. O . W .  H a l l e ,  
A l t a n o ,  B a k r e n t e l d  (Etbe) Deut.h- 
land. 7 1 J

fabryka dachówek
w mr C l i o r o i n l e F

Staoya kolei ‘ poczta w miejscu
poleca

Dachówki różnokolorowe, płytki na posadzki, oem- 
bryny na stadnie (ópecyalne), oraz wszelkie wyroby be 
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układani# 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami.

B liższych  objaśnień  udziela  zarząd fabryki. 164

Prawdziwy ty lk o  w te d y , jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za' 
drukowaną jak poniżej w keloraeh czerwonym i ozarnyui, na żółtym papierze

Dotąd nieprzewyższony.

W .  M A A G E R A

Colosseum te JPasażu 
H erm anów

1 i IO  nowy p ro y ra m . 
Codziennie przedstawienia o 8-meJ. 
W  niedzielą i święta dwa przedsta ­
wienia, o 4 pop  ot. i o 8 w ieczorem .

praw dziw y, oozyszezouy 714

tran z wątroby
(w prawnie eastrzeżonsm opakowania) 

żółto-ztclena flazzka k. 2. 
blało-zlelona „ k. 3.

Wilhelma Maagera, w Wiednia.
Przez pierwzze znakomitości midyozne zbadany 

i z powodu w ielkiej straw nośe l przedewizyatkiem 
dziooiom zalecany we wazyatkich tjoh  wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wamoenienle 
całego organizmu, a zwłaszcza w chorobach 
plórel 1 płnc, dla poprawienia soków, oeayez- 
ezenla krwi itp.
Do nabycia we wszystkich aptekach 1 handlach

koraonnyeh monarchii austro-węgierskiej.
Główny skład dla Austryi.

W. MAAGER, W ien 1II|3, H cnm ark t 8.
j J ^ “ Naś)adowniotwo będzie sądownie ścigane. "998

M e d a l  Z lo t y  — H o r s  C o n c o u r s

HM A i KATARY
tycie CTGiRETEE i P U D  E S P I Cprzez utyci* ___

r . i i g f ó - .  A * 8ZEL-, ZAKATARZENIE,  n e w r a l o ie
J R w r  A* llMąd l i l i i  i lu t . w i n  jest nzjikutceznieistym Środkiem do pokonania chorób organów 

oddechowych— P u r ją i t  w iw iriL aca izascosuch  i u sr am cznich . —  We wszystkich znacznych aptekacli 
Pr-ącji 1 zaaramcą. -  Sprzedał hurtowa w Paryłn: S O O L l i c a  S a i n t - L a z a r e ,  S O .

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. '

Za Najwyższem zezwoleniem Jego ces. i król. Apostolskiej Mości

XXV. c. k. Loterya panstwiwa

2 0 0 . 0 0 0  k o r o n  w gotówce

dla dobroesynnych celów wojskowych. 766

Ta loterya pieniężna, jedyna, prawnie w Austryi sezwolo- 
na, posiada 18.389 wygranych w gotówce w łącznej kwocie 
512.880 kor.
Główna w ygra­

na wyn#sl
Ciągnienie 

nieodwołalnie 90 grudnia 1006 r.
C e n . © ,  l o s - a  4= J s o i .

Losy te nabyć można w oddziale dla losćw państwowych 
Wiedeń III. Yordere Zollamstr. 7, w kolekturach loteryjnych, 
trafikach, w urzędach podatkowych, poozt.-telegraflcznych, oraz 
urzędach kolejowych, w kantorach wymiany itd. Wykaz losowań 
otrzymują kupujący bezpłatnie. Posyłka losów jest wolna od 
opłaty pocztowej.

Z c. k. Dyrekcyl loter. (O ddalał Im a  w państw.)

We Lwowie w aptece Z. Ruckera.

ZIÓŁKA PBZECZTSZCZAJACE
C U iiM B A R D  «

(THE PDEGATIT DE CHAMBABD)
w skład których wchodzę Jedynie ziółka i kwiaty, 
sę środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadajęoem sle dla osób 
delikatnych 1 wrażliwych. Użycie Ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyda.

Jeetto najwięcej poBzuki wany środek przeciw za- 
iwardzeniom i rożnym cierpieniom jakie etąd pocho­
dzą, jakoto: hole i zawroty głow y, brak npety- 

i ^u, nudności, mozolne trawienie, odęcie Aołąd- 
Ksrka «ohr»ŁB» k», hemoroidy, uderzenia do głow y etc.

W* Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Hacker*
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.

EE>

C. k. uprzyw. galicyjski ^  akcyjny Jank hipoteczny
F i l i e :

w K rakow ie , 
w Czerniow cach , 
w Tarnopolu .

we Cwowie. Ekspozytur
w Stanisławowie, 
w JPodwołoczyskack, 
w Now osielley .

KANTOR WTBHANT
Kapuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszym i warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o k a c y l  ł & a p i t a ł ó w -

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
w ypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczanie losó-w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D E P O Z T T T  S C H O T T B T C W E
( i l a f e  D e p o s i t s ) .

Za spłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytariusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie h e » j* łe r s M /e
a dyskretnie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoBząee się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

TJ yda*wea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o u t e c i c i 2  drukarni i litografii Filiera, Neumanna i Sp.


